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Trakratj handlowe a rolnictwo!
Piszą nam z W iednia 4  m aja:
Stara walka interesów przemysłowy ob

* rolntozymi prawie aoiohla w oałym świeoie,
00 .w przeddzień odnowienia traktatów  handlo­
wy oh jeat zjawiskiem godnem uwagi. Rzeozy- 
wistośó przekonała nareszoie sfery przemysło­
we o trafności teoretyosnego orzeczenia, po­
dług którego pomyślny stan przem ysłu w zna­
cznej mierze zależy od pomyślnego stanu rob 
riotw a. Rótm oa między państwam i rolniozemi 
a przemysłowemi ooraz jardzicj nią z»oiera 
s k u te k  powszechnej dąanośoi krajów d '1 roz­
winięcia u  siebie obu rodzajów p raoy : państwa 
do niedawna wyłącznie rolnlozt, jak  Rosya i 
Ssany Zjednoozone, postano? iły staó si< ŁaLż* 
przemysłowemi i nuder szybko rozwijają się 
w tym kierunku; odwrotnie, państw a przem y­
słowe, jak Niemcy, Franoya, Anglia i jej 'co­
lonie. a nawet Holandya starają sio podnieść 
8Wo rolnictwo. Dążność do zrównoważenia obu 
tych rodzajów praoy społeoznej objawia się 
także w Rumunii, nz "Węgrzech, we Włoszech
1 Szwajoaryi, oraz w Galicyi. J.aden jtraj nie 
ohoe pozostać tylko rolniczym, albo tylko prze­
mysłowym ; każdy ohoe być jednym i rugim, 
& to żyozenie jest zupełnie usprawiedliwione 
zarówno ze stanowiska ekonomicznego, bo 
Wszędzie są surowce i środki opałowe, jak  ze 
stanowisk*, polityoznego, bo dopiero równomier­
ny rozwój obu tych prac daje ekonomiozną siłę 
i niezależność. Wobec tej dążności, 1 tórej j t łu - , 
uiió niepodobna, ą trzeba przowidywaó jej zwy­
cięstwo, sfery przemysłowe muszą się pi f l o ­
tować na to, że głównym odbioroą fabryka­
tów będzie miejscewa ludność, żeby zaś mogła 
dużo jtupowaó, powinna być zasobna. Z lego-to 
^ łtśn ie  powodu przemybiowoy niemieooy po- 
1 «rali obóz agrarny przy uchwalaniu taryfy 
celnej. Tak samo w Anstro-W ęgrseoL przemy­
słowcy nie nrotestują przeoiw projektowanym 
środkom, korzystnym  dla rolnictwa.

Tu na pierwsze miejsce wysuwa się spra­
wa hoduwli wszelkiego bydła, sprawa ważniej­
sza w A u s try i niż gdziekolwiek indziej. B y­
dło, to nietylko robooza siła w gospodarstwie 
wiejshiem; ono jest konsumentem siana, sło­
my, oduadkó-y przy wyrobie wódki, piwa. cu­
kru i olejów. "Wszystkie te  m ateryały by- 
dłr — niby iak&a fabryka nawozów — prze- 
tabiii na prudakt niezbędny do poaniesibn.a 
e^ntownośoi ziemi. Mnóstwo surowych produ- 
ktÓw, którycL przewóz s;ę nie opłaca, prze­
twarza bydło na miejscu w półfabrykaty, 
jak skóry, sierść i róg, albo w pokarm  d 
łUuni. Gdzie nie ma bydła, tam  słomą palą, a 
brahę wylewają do stawów, 00 oczywiście jest 
m u*notrawstwem. Gdzie nie ma bydła, tam  aro- 
dzajnożć ziemi musi być niedostateczna. Dlete- 
fifo-to po ilości bydia zwykle się sądzi o stanie 
rolnictwa.

Otóż pod tym  wsględem A ustrya w sze- 
regti państw cywilizowanych stoi dość blisko 
ssarego końca. K oni ma tylk- więoej, niż 
Włochy, bo gdy ono posiadają ich 23 na ku- 
,iay tysiąc mieszliańoów, w ńnstry_ jest ich 
Po 65 n t  tysiąc ludzi; w Niomozeoh jest ioh 
l3c 74, we Franoyi po 76, w Rocyi po id07, 
Ł w Rum unii po 144 Rrów  i wofów ma Au- 
8try» pw 362 na tysiąc miesztańoów, Ro ya

S° 806. Niemcy pc 38S, Franoya p j  buO, 
'hmunia po 431, a W łochy po 168. Owiec 

i®st w A ustryi po 133, w Rosyi po 543 w 
■Nięmozech no l7v, we F rancyi po 661. w Au- 
8ui po 788, a w Rum unii po 942. Wreszcie 
Wieprzy ma A ustrya na tysiąc mieszkańoów 

Rosya 110, Niemoy 298, Franoya 163, 
Włochy 69, Anglia 100, RumuuiL 286. Dodaj- 
J y .  te jako  pokarm dl*, ludzi, wszystkie W n- 

pańetwa posiadają mnóstwo ryb morskich, a
* Austryi korzystają z nioh tylko E_lmacya i 
idtrya, Gdyby w powyźszem zestawieniu cyfr

oddzielić to, 00 jest własnośoią W ęgier, toby 
się okazałe, że Przedlitaw ia zajmuje E uro­
pie pod względem ilośoi domowego bydła 
miejsoe tuż obok Włoch, gdzie rolnictwo, 
z wyjątkiem Lombąrdyi i F ryu ln  jest prze­
cież żadne.

Otóż przy odnawianiu traktatów  handlo­
wych przede yszystkiem trzeba pamiętać o tem, 
że konieoznie musimv stworzyć warunki, przy­
datne dla hodowli bydła. Nie można jednak — 
jak niektórzy sądzą — położyć głównego na­
cisku ua celną ochronę bydła, a mniejszego 
na oohronę ziarna. Jedno z drugiem  idzie w 
parze. K iedy w Anglii 60 la t tem u znpełnie 
zniesiono oło zbożowe, wszysoy ziemianie 
przeszli dc hodowli bydła, a pola orne zmie­
nili na łąki. Zdawałoby lę, że pu 60-cin la • 
taoL takiej gospodarki Anglia powinna posia­
dać nieprzebrane stada koni, krów, ? ołów, 
owiec i wieprzy. Tymoaasem woale tak  nie 
jefet. Na tysiąc mieszki ińoów ma Anglia 
koni 50, krów i wołów 282, w ieprzy 100. a 
tyiko owieo 788. Kiedy jednak w czasie woj­
ny trans n&alskiaj w yłącm ie dla zwiększenia 
zasobów skarbowyoh, zr prowadzono oło na 
mąkę, zaraz się powiększy ohów bydła. A kie­
dy teraz już zaproponowano zniesienie owe­
go ołb na mąicę, vn> t podniosły się gło­
sy przeoiw takiemu zamaohowi na hodowlę 
bydła.

Te szczegóły powinni mieć w pamięci 
c i, którcy będą rozważali projekty ta ry f  
oelayoh.

Skandal kanadyjski.
W  Anglii oała inteligenoya jest teraz 

ogromnie zdetonowana wypadkiem, który w pra­
sie londyńskiej nazwano kanadyjskim  ! mda- 
lerc. Włuśoiwie nie jest to żaden skandal, lecz 
raczej jeszoze jrd n a  a dosadna wskazówka, że 
handel nie da e się naginać do oelów polity- 
oznyoh i nigdc>« się nie kieruje pobudkami 
patryotyoznem i. Rzecz była taka. Na mocy 
umowy rządu londyńskiego z rządami kolon: al- 
nemi, Anglia poczęła czynić ułatw ienia dowo­
zowi towarów z kolonij, a nawzajem te kolonie 
obłożyły więlhszem ołem tow«ry wszystkich 
państw  obcych, mniejszem zaś — towary an­
gielskie. S*łu o popieranie angielskiego p rze­
m ysłu przez kolonie, a kolonialnej proc u1 oyi 
ziejniańsciej przez Anglię — i to miał być po-1 
ozątek przyszłej wielko-brytańskiej unii oelne>.

R ud  R a n a iy  ułożył tedy odpowiednią 
taryfę celną, bardzo korzystną dla fabrykatów 
angielskich, a bardzo niepomyślną dla wszel­
kich innyoh. Przemyslowoy angle1 oy, którzy 
na własnym rynku muszą ciężko waluzyć z nie­
miecką nonkurenoyą, niekrępo sraną żadnemi 
cłami, liozyli na to, że rynek K anady zagarną 
wyłącznie dla siebie. Po jakimś uzasie okanało 
się jednak, że wywóz ioh do R m ad y  ani na 
włos się nie zwiększył, owszem nawet spadać 
zaczął. Postanowili więc zbadać przyczynę tego 
zjawiska i oto w yk yli, że w samej A nglii po- 
wdtała nowa speku ltoya: na ciemi .okie"towary 
przylepiano angielskie m arhi fabryozne i po­
tem  wysyłano je  do Kanady. Nowa taryfa oel- 
n« wydana w Kanadzie dla poparoia angiel­
skiego przemysłu, wyszła więc wyłącznie nt 
korzyść fabrykantów niemieckich. Zysk był 
tak  wielki, że się opłaoało wysyłać towary 
z Niemiec do A n g lii, tam je zaopKrywaó 
w angielskie marki i dopiero poLom ('a1 ej po 
syłać. Opróoz niemisokioh fabrykantów zara­
biali jaszcze angielscy spekulanci1, a patryoty- 
ozny kanadyjosyk płacił. Po wykryciu tego 
skandalu chciano w Anglii ścigać spekulantów 
za podrabianie marek fabrycznych, okazało sie 
jednak, że n ik t nie może wystąpić w roli 
oskarżyciela, bo m arki dawano wprawdzie an­
gielskie, ale fikcyjne.

Korespondencje.
Wledc.y 6 maja.

(W\*mo obstmkcyi. Szrama wszechnicy czbsuiej 
na Morawie. A^itacya Włochów na rzecz utwo­
rzenia wszechnicy włoski ij. Reforma siaiby mani­

pulacyjnej t« władz politycznych.)

(y). Sytoaoya w izbfe poselskiej, aozkol- 
wiek na pozór wydaj ■ się spokojną, mimo to 
budzi ciągle poważne e bewy. Robi cna wraże­
nie oif zy przed burrą. A burza zerwać się mo­
że bardzo ryohło, gdyż posłowie ćseioy zamie­
rzają w najbliższym czasie w sposób kategory­
czny domagać się od rządu spełnienia niektó 
ryc najważniejszych postulatów kclturnyoŁ 
narodu czeskiego, przedewsrystkieui aktywowa­
nia czeskiej wszeohnioy na Morawie. Jeżeli 
istotnie to uczynią, w takim  razie trzeb ', być 
przygotowanym na przykre niespodzianki, gdyż 
obstrukoya albo ozeska, albo n.emieoka zdaje 
się być nieuniknioną. Odmówienie bowiem te­
mu żądaniu popohnęloby beza włócznie repre­
zentac ję  oleską do cł strukoyi, przyohylbnie 
się zaś do niego ten sam efekt może wywołać 
w obozie niemieckim. Niemoy bowiem moraw­
scy roKwinęli azaloną agitaoyę przeoiw założe­
niu wszeohnioy czeskiej w ioh kraju i uchwa­
laj 1  rezolnoye, w k tóry  oh domagają się utwo­
rzenia nii", csseskiej, ale niemieokiej ? szeohnioy 
na Morawie. "Więo chyba, uhoąo pogodzić obie 
strony, wypadałoby lalużyó rówuooześuie aż 
dwie wszbchnioe w tym  kraju, trzy  razy mniej­
szym od Galioyi. Ale i tak. ofiara, obolążająoa 
stale budżet państwov-y wydatkiem mkiegc m i­
lion* koron roo*nie, byłaby tylko chwilowym 
środkiem zaradczym, bo po kilka miesiącach, 
znów wyłoniłyby się nowe żądania. Nie m ałt 
zaiste praca czeka prezesa gabinetu, abj usu­
nąć te piętrząoe się trudnosoi i zapewnić epo- 
£c ire  parlam entarne ziiatwienife ugody węgier­

skiej, nie mówiąo już o buażeoie.
Także kwestya utworzenia uniwersytetu 

włoskiego w A ustryi staje znów ua porządku 
dziennym i roznam iętnia umysły, rwłaszoza w 
Tyrolu. Wiadomo, ż t  rząd przeciw ny jest 
utworzeniu włoskiego uniw ersytetu w Tryeśoie 
z obawy, że może on się stać ogniskiem irre- 
dentysuj oznej ag itacji, natom iast ohoe on przez 
stopniowa tworseuie katedr włoskioh na uni­
wersytecie w Iusbruku przeprowadzić atrakw i- 
zaoyę tej wszechnicy i ^  *li ić w ten sposób 
n&j ważniejszy p jstu la t K.uituralny ludności 
włoskiej, frneoiw  temu agitują znuw i>am'ę- 
tn ie  Niemoy tyrolsey, a studenci niemieooy w 
Iasbruoku chcą nawet gwałtem  przeszkodzić 
rozpoozęoiu wykładów włoskioh przez now :za 
mianowanego profe^orŁ Lorenzoniego. Z dru­
giej strony i włoscy studenoi prowadzą oży 
wioną agitaoyę na korzy ćć założenia wszeohni- 
oy włoskiej w Tryeśoie, a przenieśli obeonie 
tę agitaoyę na półwysep apenińbki. W  Pa- 
lermie odbył się ostatnim i ozasy kongres stu ­
dentów włoskich, na którym  byli reprezentan­
ci włoskiej młodzieży akademiokiej to W iednia, 
G raca i Iusbruku i przedsta “-iali, jak  przy- 
krem j js t  ich położenie w Austryi, gdzie zmu­
szają ioh uczyć się w obcym języku. Postano­
wiono na tym  kongresie rozwinąć agitaoyę 
między studentam i wszystkich uniwersytetów 
włoskich na rzecz założenia wszeohnioy wło­
skiej w Trveśoie.

Namis, jtniotwo dolno-austryaokie zapro­
wadziło na próbę w kilku starostwami nową 
organizację służby manipulacyjnej, a jeżeli 
ona okaże się dobrą, to zaprowadzoną zostanie 
przy wszystkich władzach po.ityoznyoh w ca­
łej A ustryi Dolnej, a ewentualnie nawet w ca­
lem państwie. Nowe urządzenie służby m ani­
pulacyjnej wzorowane, jest na manipnlaoyi 
władz administracyjnych w Niemozeoh, gdzie 
wysłani przez namiestnika hr Klelmansegga 
urzędnicy odbywali etudya praktyczne. Oelem 
tej reformy jest przedewszystkiem przyśpie

szenie załatw iania spraw, oraz ułatwienie s tu ­
kania aktów. Bprawy podzielone są ns grupy 
i wszystkie ekshibity, .J e ż ą c e  do tej samej 
spr»wy, mają jedną wspómą liczbę, podoz^s 
gdy  obecu’3 każdy „kawałek® otrzym uje liozbe 
bieżąoą i nic na zewnątrz nie uwidacznia 
zyńązKU między aktam i, dotyczącymi tej samej 
sprawy.

Akta, należące do jednej sprawy, są rrrem  
1 pisane, a przegląd ioh prowadzony jftoi ne 
ich ohładoe. W ykazy zaieglośoi nie wykazują 
wedle tego nowego systemu niezałatwlonyoh 
ukshibitów, lecz tylko spraw y nlezałatwione. 
Jestto  rzecz bardzo ważna, gdyż dotyohuzar 
przed sporządzeniem takioh w ykazów , zała­
tw iali urzędnicy w szystko , 00 proste i łatwe, 
aby poszczycić się jak  największą liozbą zre­
ferowanych „kawałków®, a sprawy trudne zo­
stawiali nt. później. Owo zaś zreferowanie ła ­
tw ych kawałków polegało ozęsto na zażądaniu 
jakiegoś nawet niepotrzebnego aktu  lub wyja­
śnienia — ale nazywało się to juś załatw ie­
niem ekshibitu.

Urzędnicy m ówią, że wprowadzenie w 
życic tej reformy w calem pańebwie wymaga­
łoby bardzc snaoznego powiększenia sił kanoe- 
.aryjnych przy władzach polityoznjoh, więo 
jak  zawsze wszeika reforma w A ustryi, tak  i ta 
polegać ma na pomnożenia b iurokracji. Nt.cn 
się jednak zdaje, że ponieważ liozba spraw 
wcale przez to nie urośnie, że logiozniej będą 
układane aktc ich dotyoząoe, to i nie ma ra- 
oyi pomnożenia liozby u rzędn ików , gdyż 
di, którzy s ą , doskonale mogą tę czynność 
spełniać

SaJon paryski.
Paryż w maju

Pierwszy z ofioyalnych salonów roku 1903, 
przedstawiających dzieli członków „£ ooiótó Na­
tional* des Bcauz-arts® pokazał mnóstwo płó- 
oien dobrych, a nawet, bardzo dobrych. U< je ­
dnak jest uderzające, to to, że w salonie na­
zwanym „Sooiótó National*® wystawiają obra­
zy przeważnie — oudzoziemoy. Nie jest to iro­
nią, a zwyozajnem stwierdzeniem faktu. Żału­
jemy, i i  w tej obcokrajowej powodzi płóoien 
nasi artyśoi nie ohoą zająć wybitnego miejsca. 
Dlaozego Ruszozyo, Che jnoński, Tutm tjer, Mal- 
ozewski, Okoń, dlaczego oi i ty lu  inryob nie 
chcą pokazywać Paryżowi wspaniałego lozkwi* 
tu  naszej sztuki. A rtystów  polskich wybaw ia 
tu  niesłychanie mało. a prace lob są zaledwie

Sraccietue. *iVyłąoaymy z nioh rozumie się, 
loznańską, której' szereg portretóa el ipresy- 

wnyoh i głęboHoh zwraoa uwagę wszystkich 
krytyków. T y  łączy my Blegasa, który  dal w 
rzeźbie dwa biusty. Jeden z nioh, przedstaw ia­
jący Mleoznikowa, jest pracą znakomitą. Fi.zyo- 
nomia uczonego, uduchowiona i żywa zarazem, 
oddaną jeBt w sposób mistrzowski. Pani M a­
t e m  ohowa wyróżnia się dodatnio- portretowi 
poety Staffa nie nocna ■ yłoby m c zarzucić, 
gdyby artystka nie zepsuła była tła zbyteczuerr 
akoesuryum w postaci ordynarnej figurynki g i­
psowej. Farbostycznie oświetlony .las z bajki® 
p. Kau^mzna, umieszczony w oiemnem za-

f łębieuiu pod głównemi sol oclami, zasługuje 
ezwarunkowo na los lepszy. P. Myrton-Mi- 

ohel mc i obdarza nas wytrwale portretam i, po- 
zbawionemi wszelkiego w yraju  i wszelkiej in ­
dywidualności. P. O jsłm iński, batalista szty- 
w »j i zimny, wystawia epizod z odwrotu armii 
franouzkiej w r. 1812 Dopełniają liozby pol- 
skioh artystów pp. Eoznlewaka i Oitrowska 
i pan Pilijhow ski. Oto wszystko, czyli bard so 
niewiele.

A jednak, ogółem biorąc, oudzoziemoy do­
starczyli obż)Qnamu salonowi prac najpoczytniej­
szych. Dwai wieloy mistree francuzkiego pę 
dzla i dłuta, Oarriere i R odir, nie wystawili 
nic w tym  roku. Pierwsze miejsce w salonie, 
naleśy się, zdaniem naszem His: panom. Zuloa-

ga, nadsyłający już od la t kilku swe płótna 
przeszedł samego siebie i dał dzieła niepospo­
lite. ^ e n  gorąoy realista pokazuje nam Hiszpanię 
zmysłową, brutalną i n .miętną, ojczyznę nie- 
pokojąoyoh kobiet wypudrowanyoh i wykarmi- 
nowfmyoh, o uocaoń podkrążony oh węglem i 
kruozyoh włosach.

Jedyne są w swoim rodzaju jego gitany, 
przetrawione ogniem wewnętrznym, w sukniach 
o płomiennym koloryoie, w szalaoh, pokrytych 
fantastyozną arabeską. Rodak jego Cas&s, dał 
jedyne piękne i t  agiozne płutno historyczne 
tego s.lonu p. t. „Szarża hawaieryi pod Bar- 
oeioną*. Trzeoi wreszcie Hisnpan Businol, w y­
staw ił wysooe oiekawe pejzaże ogrodów Major­
ki, surowe i twarde, o zieleni jakby metalioz 
nej, pełne hieratyzm u i majestatu.

"W pejzażu w yrtąpili zwyolęzko malarzb 
północy. Thaulow, Norweg, oddał z j  zwykłem 
mistrzowstwem wodę oiężką i gęstą, a jfednak 
przejrzystą oiemne niebo wieozornyoh mro­
ków. Lo bidaner, Belg, przedstawia nadzwy- 
ozaj ciekawie, jakkolwiek zaczyna już nieoo 
wuadaó w m ,uiere, tajemnioze życie pustych 
ustroni parków i ogrodów ; Claus daje czaro- 
dziejSLą „Drogą wysłoneoznioną®, Buysse ma­
luje ciche ki nały flamandzkie, nad któremi 
drzemią stare domy. Harrisson, .amerykunin, zbyt 
’uż doskonale odtwarza bezbrzeżną przestrzeń 
Oceanu, na które; nigćy nie kołysze się żadna 
barka, nad które nigdy nie nnosi się ptactwo 
wodne. Z krajobrazów Dnhem’a wieje presya i 
melanoholia, pejzaże Ulm ann'a pełne są odrę­
bności w swych tonach czarny oh i szarych 
Lherm itte wystawi*, dobre płótna, którym za­
rzucić tylko można brak życia i nerwu. Cottet, 
którem u wspaniałe bretońskie pejzaże, zyskały 
oddawna zasłużony ze wczeoh m iar rozgłos, 
rby tn io  sią w tej swój ej specyalnośoj zamyka. 
Tern niemniej rielkie v/yw ierają wrażenie jego 
żałobne wybrzeże z granitu  i morze szura i 
smutue, nad któremi zawisły brzemienno burzą 
obłoki.

Portretów  w tym  salonie ilość niezliczona. 
W  dziale tym zaznaozamy pizedewszystkiem  
Blanohe’*, Lavery’ego, Be inarda, A m an-Jean’a, 
któregc kobietę w czarnej sukni zaliozamy do 
m .jpiękniejszycn płóoien salonu Boldlni, V 'a -  
geman, fo h arf  S&rgent, dali portrety wyraziste 
o doskonałym rysunku i żywym koloryoie.

Znany karykaturaysta Abel Faiyre wy­
staw ił m atkę z deieokiem, "-ytworną, arysto­
kratyczną 1 subtelną, jak ni&rkizt X V III gc 
wieku Oaro-Delraille dał również portre t m at­
ki z ddeokiem, nacechowany dyskreoya i ele- 
ganoyą w połąozeniu z oryginalnością. Portret 
młodet dziewczyny z pieskiem R  ifi*elli'ego sta­
nowi, niesłusznie zupełnie, jeden z „clou® Sa­
lon u Zarówno ta  piękna panna, iak i dwa inne 
nadesłane przez tegoż ar ty -tę  portrety  me do­
równywają jego dawnym pracom. Mistrzowska 
harm onia i gradr.oya tonów białych, r których 
kąpie się atmosfera ego płócien, doskonały ry ­
sunek i wszystkie zalety, ceohująoe dzieła tego 
wielkiego malarza, r ie  wynagradzają braku 
wszelkiej ekspresyi kobiecych jego typów czer­
panych w sferze burżuazyjuej. Opatrzność od­
mówiła im stanowozo duszy. Rafiach używa od 
pewnego ozzsu, juk wiadomo, otówków olej- 
nyoh, zastępujących farby. Dają cne na płótnie 
rezultaty  bardzo dodatnie.

W  o Dr# :aoh rodzai^wyob wyróżniają się 
„Starcy w przytułku® Simona piótno silne : 
wyraziste. Hoohard wystawia pulaujące źyoiem 
sceny z żyoia sportowego i prowincyoaalnego; 
Jeauniot — delikatne i po-riewne sylweta.! ko 
bieoe w półoieniu buduarów i Sadę Vaooo 
w roli Geiseby, Feliks P ie t soeny brecońskie 
o gorącym koloryoie; Vau Caar lleert p łó tn t

Eełne szozerego i intensywnego organizmu i 
obre m ajestatyczne i melanchohjne przopy- 

ohy salonów W ersalu, G rston la lo u ch e  w bo­
gatej magii barw, salony i parki, pani Derolwó 
Carrlóre w dniwnych pół-przeźroczystyoh wa-
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l a m a  i  k o b i e t a
P ow ieść w spóiozesna

przez
a i y ę  S k l l l k - u s z y c .

(Ciąg dalszj j.
Uśmiałam się serdecznie, bo to istotnie 

abawtL Listorya, wyobrażam sobie, jak  tu 
suua Kalb*a wygladała, wszedłszy do badu- 

-dziękowałam baronowej za dar bogaty, 
)gnai m j Wy Szłan] Podczas naszej ioz- 

mowy p "int Alina wysunęła się cichutko, od 
ego tuae nie spotkałam  się z nią. Powiem 

lm le ta a k, że pozostawiła mi bardzo miłe
Wspomnienie...
^ ^  K ilh  panów zbliżyło się do grona mło-

an  lygmunfcj podstarzały kawaler, wie­
r n i e  ns służlie  . onorowej przy którejś z mlo- 

•° ’h mężatek, przystąpił do pani Heleny.
~~ Doprawdy to się n ie godzi . pani nam

, yraźnie wo.inę wypowiada... swoim dowcipem 
j r°żurową przykuła pani do siebie oałe grono 

a nam biednym, któryoh seroe ciągnęło 
1 stronę, nie pozostało ait więcej, jak  tyl- 
1 ? Podziwiać wd;*ię' 1 ożywienie p ,ni, i oJ- 

,^daó złożenie hołdów naszyoh do chwil:
* v Wreszcie przestanie pain koncentrować 
w °koło siebie tyle promiennych wejrzeń. 

Helena zaśmiał* się wesoło: ^
Słyszycie, pan Zygm unt wojnę mi wypo­

wiada, seroe jego płonie gorącym afektem do 
J6, ae, z was i odczuwa żal do mnie za to, że 
pozba, iłam go ro-.koszy złożenia platonioznyoh 
koldow. D^tąd w yłąozn, własność moją stano­
wiły jego aiŁwe westobniema, w ejrzenia roz- 
maraone a toraz... Nino... robię cię moją spad­

kobierczynią, bierz co los zdarua i bądź po- 
błaźliw ą...

— Pani Helena jest o k ru tn ą ; czyż godzi s.ę 
tuk pastwić się nad bezbronną ofiarą. J  iii taki 
los spotyka przyjaciół i wielbioielł, cóż może 
staó się z resztą brzydkiego, męskiego rodu, 
nie zapisanego jeszoze w poczet jej hołdowni- 
ków?.. Ogniste źrenice pani, gotowe zgotować 
pożar, w którym  zginą wszysoy, 00 do jedne­
go m ężczyźni; a ?*tedy 00 się starie?—mówił 
5 ironicznym uśmiechem pan Alfred, zu&ny lew 
salonowy, uczący na tuziny swe nw anturki wśród 
świata i półświatka...

— A, mój Łoże, widocznie uratowałam ja ­
kąś ofiarę od pocisków wzroku pańskiego i 
stąd tak . żal do mnie... bo tak, prawdę powie­
dziawszy, ja  nie burdzo lajm uję się wyniszcza­
niem rodu męskiego, gdy tymczasem pan... po­
słuchajmy tylko kronik salonowych... ale mnia 
lepiej u !eoh pan na pojedynek ule wyzywa, jastem 
zupełnie bespi^ozna, gdyż mam w stręt n ie­
przezwyciężony do tryumfatorów...

— To też skład* m b ro ń ; uciekam póki czas, 
bo gotowa pani.... O z/ podrbna przy tak 
wspaniałych wdziękach, posiadać tak ostry... 
dowcip

— K om plim entu , jak  na teraz żadnago nie 
podnoszę, bo właśoiwie nie wiem, 34 k tóry  
dzięko* ra ó ; może kiedyś, przy zdarzonej spo­
sobności...

— Jeśli się nie mylę, panie mówiły tu  
prred chwilą o baronowej La Roohe, ozy mo­
żna wiedzieć? — zapytał hrabia H enryk, nie­
młody już, ale powszechnie szanowany w to- 
warrystwie dla swego rozumu i znacznego ma­
jątku  kawaler.

— Owrzem — zawołała Nina — pan hrabia, 00 
I tak  ozęetym jest gościem w domu baronosewa,

r nawet, jak twierdzą złośliwe języki, zalioza 
się do falangi platonioznyoh wielbicieli baro­
nowej, mógłl y nam może dać pewne wyjaśnie­
nia, tyoząoe się jej osoby.

— Nnjohętniej ; jeśli to nie pMfcohodzi mo- 
ioh wiadomości... słucham, co panie wiedzieć 
sobie iy o z ą — dziwnie chłodno, choć grzeoznie 
odpowiedział hrabia.

— Mówiono nam — ciągnęła dalej pani Ni­
na — że baronowa od pewnego czasu zdobyła 
sobie jakąś nową zabawkę, nie nalteąoą do 
rr.ędu oz? ororękieb lub czworonogich które 
dotąd, faisaient ses delioes. Ozj może nam 
dać hrabia bliższe ob^śn ien it w tym  
względzie ?

— Radbym, ale istotnie nie wiem, o 00 cho­
dzi.. w tyoh dan-ch, kuzyn barona, wr oająoy 
7, dalekich podróży, wzbogacił wolierę barono­
wej całą kolekcyę plęknyoh, tu  nieznanych 
puaafckó próoz tego, ofiuow ał jej mnóstwo 
chińskich i japońskich drobiazgów, które j-sj 
wielką zrobiły przyjemność. Ozy o to panie 
py tały?

Nina przerwała niecierpliwie :
— Jakkolwiek wątpię, aby mnie hrabi* nie 

zrozumiał, wycłómaozę się jaśniej. Słyszałyśmy 
przed ohwilą, i e  baronowa ma teraz przy so­
bie jakąś dziewczynę, która zastąpiła w jej 
serca wszystko, wyrugowała nawet hawańsLie- 
go pinczb-ka.

Twarz hrabiego przybrała wyraz p o v “żny 
i surowy.

— Nie pojmuję, w ozem panią obrazić mogła, 
panna Alina, 00 upoważnia panią do tak  po- 
gard-iwego w yrażania 3ię o niei?... To jest 
młodzinkie dziewozątko, sierota, a taku dobra, 
rozumna, szlachetna!... Jedno tylko do pewnego

stopnia usprawiedliwić może lekuewaienie pani, 
to, że jej pani nie zna.... pewny jestem, it> po 
bliższem poznaniu, inaozej pani o tej panienoo 
wyrażać się będzie....

— Nic zwykłam robić znajomości z osobami, 
me 1 ależąoem.’ do mego towarzystwa, a tem 
innie' ze siużbą niczyją, do jakiejkolwiek ka 
tegory. zaliczyć ją  wypada.
, — Mugą upewnić panią, że panna ALna,

Ti<juka jest osobą ze wszech m iar godną po ­
ważenia, enujomośo jej tylko zaszczyt przynosi, 
a pan5 baronowa może być z jej przyjaźni 
dumniejszą, niż z najbogatszej kolii brylan­
towej..,.

— A ozy też ładną jest ta  perła uryańsha? — 
zagadnęła któraś z dam.

— To jtszoze dziecko — odi^ezł hrabia — 
i i  zaledwie la t szesnaście, przyi,em w ątła 1

blada, i tra ta  rodziców i idąc. za ni*j z r^an a  
losu, s iraw iły  jej wiele cierpień,... Ale za lat 
parę, będzie z niej piękność znakomita, a przy- 
tu n  jak  ons zbudowana, istna wieże gotyoha. 
A 00 za polot duoha, jaka wyobraźnia, 00 za 
seroe Doozoiwe.... pierwszy raz w życiu spoty­
kam się z podobną istotą ...

— Lrabio, starzejesz się fita ln ie , zaczyna w 
zbyteozn -, zachwycać się podlotkami, vous Ufces 
sur le ohemin pour 1’enfanoe....

— Ma pani słuszność, zasłużyłem sobie nt. to 
ostre napomnienie, mówiąc o rzeczach tak  nie- 
stozownyoh, jak przym ioty duszy i serca ko 
biety, w tak  uroeaem otoczeniu, gdzie byle 
rzucić okiem, nrstręczy się sposobność powie­
dzenia najpiękniejszego madrygału.... Obiecuję 
poprawę, a tymozasem pani Nino, krawcowa 
pi i i “dsłusyła dziś istotnie na złoty medal, 
kibić i wszystkie kształty  pani nigdy z wię-

1 kszą nie przedstaw iały .ię  graoyą...

H rabia skłonił się lekko, po ustach jego 
zagadkowy przeleciał uśmieoh, poozem zwrócił 
się do fortepianu, gdzie jedna z panienek, za­
bierał* się do grania.

Nina z*gryzła pobladłe wargi, pc chwili 
rz e k ła :

— Dziwną czuję anty paty e do tej nieznajo­
mej dziewczyny Niech sobie hrabia H enryk 
głosi jej szozególne przym ioty duszy i ciała a 
ja  jestem pewmą, że jeśli tylko jest ładna, pla- 
toniozni wielbiciele Daronowej postarają &ię na 
szerszą wyprowadzić ją  widownię i wkrótce 
jeden więoej przybędzie powóz pólświatkowy 
w którym  w całym blasku zajaśnirje owa wieża 
gotycka, czy jak  ją  tam  nazwał ten jej jado­
w ity obrońoc. Ciekawa jednak jestem, skąd się 
ona wzięła u baronowej ?...

Staroświeoki an tyn  wydzwonił godzinę 
Sedenustą. towarzystwo pożegnało hrabinę, któ­
rej w iek i zdrowie delikatne nie pozwalało na 
długie czuwanie.

Staruszki* przeszła do sypialni, gdzie ooze- 
kiwała na nią wierni I  leprryoka.

— W iele tam  mamy koszulek dlc dzieci ? — 
eagadnęł* wchodząc.

— Cztery tuziny gotowych, a te ra t rozaalam  
sześć tuzinów pomiędzy damy- *

— To dobrze, a na jutro przygotowała! 00 
ci mówiłam?

— Tak Dani nrabino, całe oztery Oiepłe ubra 
nia dla tyoh kobiet z Powiśla, bielizna 1 su­
kienki dl* dzieci na Dunaju

— Pamiętaj przygotować Sywność w koszy­
kach i zabre te ciepłe szrAe, k tóre kupiłam 
wczoraj i bądź gotowa moja Pieprzykosiu, po 
jedLiemy razem.

(Ciąp dalszy nastąpi).

l i e n t y  p a ń s t w o w e  przeznaczone do k o n w e r s y i  przyjmujemy do zrealizowania lub ostemplowania S o k a l  i  L i l i e n
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zonach kw iaty jakby wypukłe, w któryoh od­
daniu widaó pokrewieństwo wizy i córki i wiel­
kiego ojca. »

Malarstwo ofioyalne reprezentowane jest

Srzez „Pogrzeb prezydenta Carnota" dzieło G. 
•ertranda, m alarza obdarzonego niezaprzeczo­

nym talentem  i wysokiemi przymiotami kolo- 
rysty.

H um orystyka znalazła, jak  zawsze, przed­
staw iciela w osobie Jana  Yebera. Z pomiędzy 
soen pełnych fantazyi i dowcipu zaznaczamy 
obraz zatytułow any „Les bouohes inu tiles“, a 
przedstawiaiąoy — Izbę deputowanych podozas 
mowy Jaurós’a.

Sprawy parlamentarne.
{Telegramy  ̂Przeglądu").

Wiedeń 7 maja. Kom isya p r z e m y s ł o ­
w a  przyjęła wczoraj § 18 ustawy przeoiw pi­
jaństw u w myśl wniosku posła Doboszyńskiego, 
do którego przyłączył się był także subkomi- 
tet. Paragraf ten opiew a: Jeżeli ktoś w ciągu 
oztereoh tygodni kilkakrotnie na publicznych 
miejacaoh będzie się znajdował w stanie wi­
docznie pijanym  i przez to może wywołać zgor­
szenie publioznośoi, ma być za to przekrocze­
nie ukarany aresztem od 1 do 2 tygodni, albo 
grzyw ną od 10 do 200 koron. W  razie łago- 
dząoyoh okolioznośoi może otrzymać tylko na­
pomnienie,

Paragrafy 19—21 przyjęto. Przeoiw § 22, 
omawiającemu prawo propinaoyi, przemawiali 
posłowie Paoher i Sohueoker. W  głosowaniu 
okazał się brak kompletu i posiedzenie zam­
knięto.

Komisya u g o d o w a  przyjęła na wozo- 
rajszem posiedzenia bez zmiany ty tu ł 5 -ty 
związku oelno-handlowego w sprawie ceł, a 
odrzuoiła znane wnioski Kaftana.

W  dyskusyi nad ty tu łem  6 -tjm  „żeglu- 
ga“, krytykow ał poseł E l l e n b o g e n  stosun­
ki w austryaokim  „Lloydzie8, k tóry  mimo te­
go, iż jest *ubwenoyonowany przez rząd au- 
stryaoki, sprowadza robotników z Greoyi i A ra­
bii. W  końou oiwiadozył się mówca za prze- 
dłożeniem ustawy w sprawie dostateoznej oohro- 
ny robotników, zajętyoh w przedsiębiorstwach 
okrętowych.

Poseł K o l i s o h e r  wystąpił przeciw po­
stanowieniom, dotyoząoym zupełnego zrów nania 
A ustryi z W ęgram i w sprawie żeglugi, i pod­
niósł, że A ustrya przecież ma więcej portów, 
aniżeli W ęgry. Domagał się reformy żeglugi 
handlowej i omawiał obszernie sprawę odno­
wienia umowy z Lloydem, krytykując zarazem 
administraoyę tego towarzystwa. Mówił dalej 
o kartelu  między Lloydem a Towarzystwem 
„Adria“, k tó ry  nie odpowiada ekonomicznym 
interesom Austryi. i podniósł, że przyszła umo­
wa z Lloydem powinna być dla austryaokich 
stosunków ekonomioznyoh korzystniejsza od 
dotyohozasowej, choćby nawet subwenoyę trze­
ba było pod wyższyć; jedno takie towarzystwo nie 
wystarcza i dlatego należy wydać odpowiednią 
ustawę w spraw ie popierania żeglugi.

M inister handlu bar. Cali wyraził się z u- 
znaniem o wnioskach, postawionyoh w ciągu 
dyskusyi i przyrzekł je według możności u- 
względnió. W  głosowaniu ty tu ł 6 i rezoluoyę 
Ellenbogena uchwalono.

Komisya o e 1 n a uchwaliła bez zmiany 
ty tu ły  „towary kamienna* i „tow ary gliniane". 
P rzy  ty tu le  „towary kolonialne* oświadczył 
m inister skarbu Boehm Bswerk, że obniżenie 
ceł na pewne towary kolonialne nie przyczy­
niłoby się woale do obniżenia ceny tyoh to­
warów, ani do powiększenia konsumoyi, jak 
tego dowodzi kawa, za którą w roku 1877 
płacono za centnar m etryczny cła 218 koron, 
a w roku 1902 tylko 94 koron. Mimo to kon- 
sumoya podniosła się stosunkowo nieznaosnie i 
tylko w stosunku do wzrostu ludnośoi. Z dru­
giej strony obniżenie oeł pozbawiłoby pań­
stwo znaoznyoh dochodów, które m usiałyby 
być pokryte innym i podatkam i o wiele uciąż­
liwszymi. M inister prosi zatem o przyj ęoie tej 
pozycyi bez zmiany.

Komisya uchwaliła odroczyć uohwałę co 
do oła na kakao, kawę i herbatę. Bez zmiany 
uohwalono artykuł o „korzeniach- , „owooaoh 
południowych", odroczono zaś uchwałę oo do 
migdałów. T y tu ł „oukier- , odroczono. Uohwa­
lono rezoluoyę, wzywającą rząd, aby podatek 
konsnmoyjny od cukru dla celów przemysło 
wyoh przedawszystkiem na konserwy owooowe 
znacznie obniżono.

Następnie uohwalono bez zmiany pozy- 
oyę „tytoń" — i przystąpiono do obrad nad 
tytułem  „cła zbożowe". — Dalszy ciąg obrad 
dzisiaj.

Co i o czem piszą.
Berliński korespondent Czasu opowiada o 

nowej powieści W assermanna, nosząoej ty tu ł 
„Der Moloch,* a zaozepi&jącej cokolwiek o Ga- 
lioyę i jej żyoie. Pisze on:

W beletryatyoe i w dramacie oBtatnich oza- 
sów spowszedniał typ człowieka, który nosi w du­
szy prometenszowskie aspiracye, lecz któremu bra­
knie sił do ich przeprowadzenia. Aż do znudzenia 
powtarzają się „tragedye reformatorów*, którzy już- 
już byliby pchnęli bryłę świata na nowe tory, 
gdyby jakaś pospolita i płytka dama nie zaszele­
ściła im jedwabiami swyoh spódnic; poetów, któ­
rzy w głębiach swych nagich dnsz tają moc nie- 
śłyohaną, zdolną wstrząsnąć ludzkość nowym dre­
szczem, którzy jednak w zetknięciu z najbliższem 
otoczeniem, najczęściej w objęciach przygodnej Da- 
lili tę moc zaprzepaszczają. Jakób Wassermann, 
niewątpliwie jeden ze zdolniejszych powieściopisa- 
rzy niemieckich najnowszej doby, chętnie czyni się 
historyografem tych bezsilnych szamotań się i 
wąlk. W „Renacie Fnchs“ przedstawił kobietę, 
usiłującą wyzwolić się z więzów współczesnego u- 
stroju rodzinno-społecznego i znajdującą po licznych 
a bezużytecznych zawieruchach i burzach ukojenie 
i cel życia w macierzyństwie. W ostatniej swej 
powieści p. t. „Der Moloch", WasBermann kreśli 
dzieje młodzieńca, który nie mogąc urzeczywistnić 
nawetwswem osobistem, prywatnem życin idei łów 
prawdy i sprawiedliwości, ostatecznego uciszenia 
szuka w samobójstwie.

Anzelm Ansorge wychowuje się w oddalonym 
od świata kącie wiejskim. Gdzie leży ów kąt — 
trudno zbadać. Czasem Wassermann mówi o Gali­
cji, częściej o Moraw ii. W najbliższem miasteczku 
mieszka żydowski handlarz wędrowny Elasser. któ­
remu córkę zatrzymują rzekomo gwałtem w kla­
sztorze. Fakt ten Wussermann przypisuje średnio­
wiecznym stosunkom, mającym panować w Galicyi. 
Gdy deputacya żydowska udaje się do Wiednia ce­
lem otrzymania zadośćuczynienia, Wassermann w 
usta ministra dla Galicyi kladzia słowa: _TJ bram 
klasztoru kończy się władza świecka*... Aforyzm,

ukuty w redakcjach semicko - wiedeńskich dzien­
ników, a przekręcający nie do poznania odpowiedź, 
istotnie w podobnym wypadku przez ministra pol­
skiego daną. To nie przeszkadza, iż w owym gali­
cyjskim zaścianku wieśniaczki śpiewają po czesku. 
Ponieważ powieść nie jest społeczno - obyczajową, 
lecz czysto psychologiczną, przeto te rażące błędy 
i sprzeczności większego znaczenia nie mają. Nie­
mniej od niemieckiego powieściopisarza możnaby się 
spodziewać nieco dokładniejszych wiadomości geo­
graficznych. Frzywykliśmy pod tym względem do 
pobłażliwości wobec Francuzów. Niemcy, wyśmie- 
wający przy każdej sposobności ignorancyę sąsia­
dów z drugiej strony Wogiezów, winni unikać po­
dobnych braków.

Anzelm Ansorge wychował się w zapadłym 
kącie wiejskim. Widocznem jest, iż obcym tam się 
czuje. Autor tego nie mówi, ale odgadnąć łatwo, 
iż Anzelm należy do bogatej rodziny żydowskiej, 
której właściwą ojczyzną jest Wiedeń. Wszyscy 
najbliżsi Anzelma w Wiedniu mieszkają. Po śmier­
ci matki i on zjawia się w stolicy. Przybywa, by 
żyć w prawdzie i sprawiedliwości. Wstrętnemi i 
niezroznmiałemi wydają mn się kłamstwa konwen- 
cyonalne, na których oparte jest żyoie towarzy­
skie. Prawdomówność swą posuwa do tego stopnia, 
iż niszczy szczęście przyjaciela, odsłaniając mu 
przeszłość żony. — Lecz napróino Wassermann usi­
łuje uczynić swego bohatera niezwykłym i zajmu­
jącym. Może on wydać się takim jedynie znudzo­
nym lwicom plntokratycznyeh salonów wiedeńskich, 
szukających wciąż nowych, zawsze powierzcho­
wnych i czysto zewnętrznych podniet dla swych 
zblazowanych zmysłów. Przez usta Anzelma mówi 
niekiedy autor interesujące rzeczy. Czytelnika nie 
przekonywa, bo w najlepszym razie są to tylko 
Hamletowskie „słowa". W ozynach swych młody 
Ansorge pozostaje banalnym i przeciętnym.

Przez chwilę zdaje się , iż będzie chciał 
w sprawie owej porwanej żydówki odegrać rolę, 
którą przyjął na Bię w procesie Dreyfusa niebo­
szczyk Zola. Akcya Anzelma kończy się na dłu- 
gioh rozmyślaniach i frazesach. Potem znów mo­
żnaby mniemać, iż młodzieniec przejdzie po dyszą­
cych zepsuciem, pozbawionych wszelkiego poczucia 
moralnego salonaoh, jak widmo prawdy i sprawie 
dliwości, że z ust jego wyrwie się w tern środo­
wisku deprawacyi wielki, potężny głosi... Próżne 
złudzenie 1 Po przelotnym stosunku z jakąś bliżej 
nieokreśloną studentką, żydówką rcsyjską, Anzelm 
Ansorge urządza Sobie wspaniałe mieszkanie na 
wzór innych bankierów naddnnajskich, a po krót- 
kiem wahaniu przyjmuje gościnę w sypialni młodej 
i pięknej żony swego woja — swego opiekuna, 
człowieka, który kocha go jak syna... Dlaczego 
zaraz później Anzelm pali sobie w łeb, trndno zro­
zumieć. Właściwiej byłoby i konsekwentniej, gdy­
by stał się spekulantem giełdewym.

Wassermann chciał, jak sądzę, dowieść, iż 
ebeene życie towarzyskie i społeczne jest Molo­
chem, który pochłania najbardziej nawet czyste je­
dnostki, wypacza je i przerabia na powszednią 
miarę. — Tego nie dowiódł wcale. Pokusy, któ­
rym ulega jego bohater, są nazbyt banalne. Czło­
wiek, który nie mnie się oprzeć urokowi zbytko­
wnych salonów i błahych, rozpustnych kobiet, nie 
zasługuje, by łamano nad jego upadkiem ręce i 
aby z jego powodn na „Molocha- rzucano anate­
my. Mimo to powieść Wassermanna czyta się z za­
jęciem. Kompozycya jest chaotyczna, jak zwykle; 
poszczególne sceny kreślone są z temperamentem i 
z uczuciem; wiele subtelności w spostrzeżeniach 
psychologicznych; galerya typów drugorzędnych 
obfita i zajmująca; ję z y k  giętki i piękny, doskona­
le oddający pewne nastroje.

Rozruchy w Warszawie.
W  dniu 3-im maja, w 112-tą rooznicę 

konstytuoyi wybuohły w W arszawie rozru­
chy. A oto ioh opis:

Około godziny 11 przed południem zgro­
madziło się w kośoiele Świętokrzyskim aa  Kra- 
kowsklem Przedmieściu kilkaset mundurów 
studenokioh z rozm aitych zakładów nauko- 
wyoh. W ysłuohano sumy w spokoju i z nale- 
żytem  skupieniem. I  gdyby na tern młodzież 
była skońozyła swą „demonstraoyę*, oel byłby 
zupełnie osiągnięty, nikomu włos by z głowy 
nie spadł, a obchód sam miałby charakter po­
ważniejszy i uroozystszy, aniżeli uciekanie się 
potem, jak oo roku, do poohodów m anifesta­
cyjnych na ulicaoh. Po oo ? Oo komu przyj­
dzie z tego ? W szakże polioya doskonale na­
przód poinformowana (wszysoy zresztą o tem 
wiedzieli), ozekała jnż na wszelkie następstwa, 
była więc na wszystko jak najlepiej przygoto­
waną, wiedziała nawet, którędy młodzież pój­
dzie z kośoioła. Ozyby nie było ładniej, le­
piej i poważniej zarazem, gdyby się wszysoy 
z kościoła rozeszli na wszystkie strony, ooby 
miało i tę stronę dodatnią, że policyi zrobio- 
noby tym sposobem tak niemiły zawód ? Ale 
tru d n o ! Pomimo tylokrotnych perswazyi, nawet 
pomimo, że rozsądniejsi z pomiędzy młodzieży 
zdawali się skłaniać do zaleoanej im sbstynen- 
cyi — urządzono jednak poohód z tekim i sa­
mymi, jak  ooroozcie skutkami. Aresztowano 
znów kilkunastu, znów spisywano protokoły, 
będą znów rozmaite z tego nieprzyjemności, 
a wszystko to do niozego nie doprowadzi.

Około godz. 1 po południu zapanował zu­
pełny spokój. Dzień był pogodny, piękny, na­
wet upalny, jak na sam początek maja. Nio 
nie zapowiadało, że może się jeszoze stać coś­
kolwiek. Tymozasem, nagle, bez żadnej do te ­
go przyczyny, wstrzymano około godz. 5 po 
pełudniu kom unikację powozową w Alejaoh Uja­
zdowskich. Było to tem przykrzejsze, ponieważ 
wczoraj przypadł pierwszy dzień wyśoigów 
wiosennyoh. Oprócz więo tłumów spacerujących 
i ohoąoyoh użyć świątecznej przechadzki po­
południowej, było mnóstwo zdążająoyoh a póź­
niej wraoająoyoh z plaou wyśoigewego. W  kil­
ka kaw iarniach przy Alejaoh znajdowało się 
również mnóstwo osób. W mleozarni „Nadświ- 
drzańskiej", i w restauraoyi „W ersal", mają- 
oyoh obok siebie dwie duże werandy odkryte, 
było pełno, jak zwykle w święta, zwłaszcza 
przy pięknej pogodzie. W  pierwszej znalazło 
się nas razem kilku znajomyoh. Obok nas, przy 
drugim stoliku siedział generał od inżynieryi, 
w towarzystwie dwóoh wyższych oficerów — 
wszyscy oczywiście w munduraoh.

O kilka stolików dalej znów jakiś starszy 
oficer z córką. Ponieważ aleje zamknięte były 
dla powozów, kursowały tylko tramwaje, a oho- 
dnikami ciągnęły tłum y różnobarwne, świąte- 
ozne, wesołe... W  tem nagle ukazała się spie­
szona polioya, żandarmi, także pieszo i kozacy 
na koniach — i wszystko to, bez żadnej raoyi, 
zaczęło opróżniać z przechodniów Aleje. Skoro 
się tylko nkazali, pnbliczność, podrażniona tym 
aktem brutalstw a całkiem, niewytłomaozonego, 
zaczęła gwizdać. Polioyanoi i żandarmi, nsły- 
azawszy gwizdanie, zaczęli gonić i łapać „re- 
wolucyonistów*, którym i byli ohłopoy kilkuna­

stoletni. Jeden z nich wpadł w bramę, tuż

Srzy nas. Sohwytał go polioyant i zaczął bić. 
•rugi wskoczył na werandę — polioyanoi za 

nim. Zaczęto przewracać stoły, ktoś rzucił na 
żandarma filiżanką z kawą i trafił dobrze, pro­
sto w twarz. Powstało zamieszanie, hałas, tu ­
mult... Naprzeoiw werandy ustawili się wzdłuż 
ulioy kozacy, jakby gotowi do szarży.., Znów 
drugiego chłopoa, może 12-letniego, przyłapano. 
Zdaje się, że polioyant ciął go w twarz szablą, 
bo ohłopon popłynęła krew obficie,.. Oburzenie 
na policyantów i na tak widooznie prowoka- 
oyjne zachowanie się, zaozęło wzrastać. Najgło­
śniej dawali oznaki oburzenia ofioerowie, któ­
rzy będąo mimowolnymi świadkami nietaktu i 
bestyalnośoi policyi i żandarmów, osądzić mo­
gli jak najlepiej wraz z resztą publioznośoi, że 
inwazya ta  była niepotrzebną, a wtargnięoie 
zbrojne w Aleje prostą prowokaoyą.

K to wydał ten rozkaz bez sensu? Kto 
kazał ogołooió aleje z przeohodniów ? Dlaozego 
te wszystkie środki bezpieczeństwa wobeo spo­
kojnych ludzi ? O tem objaśnił głośno ów ge­
nerał inżynieryi, który rz e k ł: „E, to tolko mógł 
zdjelaó tofc durak...- . tu wymienił nazwisko 
oberpoliomeistra

Tłum zaczął opróżniać Aleje. Polioya uwi­
jała  się jednak dalej, rozpraszając. Tu i ówdzie 
słychać znów było gwizdanie, potem gonitwę. 
Do rannego chłopca w bramie przybyła k a re t­
ka z pogotowia ratunkowego. Niebawem dwie 
drugie takież karetki śpieszyły w dalszą stronę 
Alei. 'Widooznie i ta:.', w ten sam bohaterski 
sposób tłumiono rozruohy, Po kilkunastu minu- 
taoh Aleje świeciły pustkami. Na plaou boju 
zostali tylko dzielni zwyoięscy.

W kilku innyoh stronaoh m iasta przyszło 
podobno także do zajść z polioyą. Około godzi- 
ny 81/* dwie seoiny kozackie, jedna za drugą, 
każda z rozwiniętym sztandarem, jak  po zwy­
cięskiej waloe, wraoały tryum falnie do domu.

A więc istotnie! wojsko i polioya wysta­
wiali sobie, że zwyciężyli. To też ofioerowie, 
oi sami, którzy obok nas siedzieli, nie mogli 
się wstrzymać od wyrazów pożałowania — mó­
wili widooznie umyślnie bardzo głośno, jakby 
ostentacyjnie głośno — nad takiem  hańbieniem 
armii, której się używa do podobnych oelów. 
Mówili, że do celów podobnych rekw iruje po­
lioya orenburskioh kozaków, jako najdzikszyoh, 
a przytem mająoych ofioeró v bez żadnego wy­
kształcenia (poczt nie gramotnych — prawie nie 
umiejąoych ozytzó) i bez wyrobionego poozu- 
cia godnośoi oficerskiej — i t. d.

Istotnie! podobna polioya i podobne w 
niej zarządzenia są prostym anachronizmem. 
Takie rządy, tak pojmowana idea porządku i 
środki w ten sposób przedsiębrane w celu rze­
komego utrzym ania go, mogą tylko się ostać 
przy boku takiego, jak nasz, naczelnika kraju. 
Od ozasu Mikołaja i szkoły, jaką w tej epoce 
odebrał, nie nauczył się on niozego, w.'ęo nie 
rozumie, aby oo innego jak nahajka kozacka i 
szaszka polioyanta miała reprezentować ideę 
państwową.

On sam, jego otoozenie i oały system, w 
tej upartej, złej, nienawistnej nam, a ciasnej 
głowie, za ideał rządu uważany, jest właśnie 
przykładem  owej złej i przewrotnej, zacofanej 
& dzikiej, nierozumnej a szkodliwej polityki 
drażnienia, jątrzenia i siania coraz głębszej nie- 
nawiśoi.

Kronika teatralna.
W arszawski ceatr itozmaitości wystawił 

niedawno po raz pierwszy jednoaktówkę Ta­
deusza Jaroszyńskiego p t „Malarze". Jaroszyń­
ski, znany w W arszawie powieśoiopisarz i ry ­
sownik, rozpoozął przed czterema laty pracę 
na niwie dramatyoznej utworem p. t. „Ściga­
na- , który wówozas wystawił w W arszawie 
tea tr łódzki. Jakkolw iek rzeoz ta  bardzo się 
podobała zarówno publiczności jak i krytyoe, 
nie miał Jaroszyński dotyohozas przystępu do 
Boeny warszawskiej, podobno z jakichś powo­
dów osobistych. Także „Malarze- jego spoozy- 
wali przez dwa lata  w biurka dyrektork iem , 
zanim je wreszcie wystawiono.

W  utworze tym występują dwaj młodzi ar- 
tyśoi-malarze, Jan  i H enryk, dwa odmienne typy 
męskie, preypominająoe nieco ów kontrast mi­
łości smutnej i wesołej, przedstawiony przez 
Sienkiewicza w „Hani"- Jan  jest to szlachetny 
idealista, biorący żyoie od strony patetyoznej, 
w sztuce poważny i w ytrw ały pracownik, w 
miłości nierozumiejąoy ła t wy oh miłostek, prze- 
ję ty  głębokim szacunkiem dla kobiet, wierzący 
w wieczną miłość. H enryk — to natura zupeł­
nie inna, bujna, popędowa, hołdująca zasadzie 
Horaoyusza carpe diem (używaj dnia), maluje 
pod wpływem ohwilowej inspiraoyi i fantazyi; 
w miłośoi zaś szuka chwilowej rozkoszy, i za­
leca się do wszystkioh pięknyoh kobiet, jakie 
napotyka.

Ja n  ma narzeczoną, w k tórą wierzy jak 
w świętość; w pracowni zaś jego pozuje mo­
delka, oórka rzemieślnika pijaozyny, który za 
rubla duszę ozartu by sprzedał. Dziewozynę tę, 
dotyohozaB niewinną i nczoiwą, kocha Jan  jak 
siostrę, opiekuje się nią i strzeże jak oka w 
głowie. Otóż oo do obu tyoh kobiet doznaje 
zawodu, gdy tylko stykają się one z H enry­
kiem. Narzeczona jego poznała H enryka na 
balu, a oboesowy ten artysta, rozmarzony wal­
cem, nie wiedząc, że to narzeozoua prayjaoiela, 
potrafił ją  nakłonić do tego, że zgadza się mu 
pozować w sekrecie. Nie mając własnej pra- 
oowni, H enryk prosi Janc, by mu odstąpił swo­
jej i tak  Bię rzeoz wyjaśnia. Ale i Józia, owa 
modelka, nie umie się oprzeć umizgom H en­
ryka. Ja n  myśli przez chwilę, że możnaby bie­
dną. dziewozynę jeszoze uratować, ale gdy się 
dowiaduje, że ojoieo jej zażądał dwu rubli za 
to, iż czekał za drzwiami i uie pilnował córki, 
znieehęoony do świata i ludzi cofa się od tych 
brudów, bolejąo nad gruzami swego wyideali­
zowanego świata.

Oczywiście, drobny taki obrazek sceniczny 
nie może posiadać wybitnyoh zalet dram aty­
cznych oprócz oharakterystyki osób, która jest 
wyborna. Natomiast nie mógł p. Jaroszyński 
w tak  oiasnyoh ram ach rozwinąć siły swej 
w prowadzeniu akoyi dramatyoznej i w stopnio­
waniu efektu soenioznego; dał tylko szkic nie­
jako do obrazu, świadczący jednak o niema­
łym talencie.

W śród współczesny oh dram aturgów nie­
mieckich oddzielne zupełnie mfejsoe zajmuje 
Monachijczyk F rank  W e  d e k  i n d .  Je s t on ze 
wszystkich najdziwaczniejszy, lubuje się w pa­
radoksach i nieprzyzwoitośoiaoh, któryoh jednak 
nie polewa, jak  u nas Przybyszewski, sosem 
m istyczno-tragicznym, lecz hum orystycznym  i 
satyrycznym . Najnowszy jego dram at za ty tu ­
łowany jest „Markiz K eith". Bohater tytułow y 
jest to rycerz przemysłu, który wżył się w rolę

nadozłowieka i kpi sobie z moralności, która 
jego zdaniem jest źródłem wszystkiego złego 
na świecie, wreszoie jednak, przeohytrzony 
przez innyoh, końozy w sposób marny. Matką 
jego byłaoyganka, a ojcem nanozyciel wiejski, 
z tego powodu o sobie powiada, że ma w so­
bie ooś z filozofa, a ooś z koniokrada. Pełno 
w nim oiągle projektów; między innemi ohoe 
on urządzić przy pomooy spółki akcyjnej jakiś 
bajeczny „pałac czarodziejski- w Monachium 
i przemyoa w tym  celu do gazet rozmaite no­
ta tk i reklamowe. Wogóle zajmuje się mnóstwem 
spraw, które trochę pachną kodeksem karnym. 
Mimo to ma on jednak chwile, w których od­
słania się w nim jakaś nadzwyoeajna subtel­
ność uczuć i jakieś idealne wizyonerstwo. Ko­
cha się on w dwóoh kobietaoh: jedną jest h ra­
bina Anna W erdenfels, była panna sklepo­
wa — tę ma on dla stosunków ze światem; 
drugą jest Molly Griesinger, rodzaj monachij­
skiej „słodkiej dziewczyny" — tę  ma dla swego 
seroa.

Przeszłość markiza była bardzo burzliwa. 
W Sant-Jago w Ohili kandydował na prezy­
denta republiki i o m ały włos go wówozas nie 
zastrzelono. W  rozm aitych krajach popełniał 
on różne matactwa, naturalnie drapująo się 
przytem  w togę nadczłowieozeństwa, a polioya 
wszystkioh państw  dybie na niego, ale nie 
może go na niczem przyłapać. To swoje postę­
powanie tłumaczy on takim  frazesem : „Przy­
padek, k tóry zrządził, że urodziłem się żebra­
kiem, nigdy nie przeszkodzi mi uważać wszel- 
kioh rozkoszy życia jako mego prawego dzie­
dzictwa- . Oto kilka jeszoze filozoficznych 
zdań m ark iza : „Grzech jest patetyczną nazwą 
złych interesów. Dobre interesa możliwe są 
tylko przy zastosowaniu się do istniejącego 
porządku społecznego- . „Nie bądź za otwartym. 
Prawda jeBt najdroższym dorobkiem życia i na­
leży obohodzić się z m ą jak najoszczędniej". 
„Oto jest najwyższa m ądrość: najświetniejszym 
interesem na tym  świecie jest moralność- .

Także inne osoby, występujące w sztuce, 
wygłaszają z zamiłowaniem paradoksalne sen- 
tenoye; i wogóle autorowi więoej ohodziło 
o te fajerwerki stylowe, niż o budowę drama­
tu. Fabuła jest bardzo uboga. Owa spółka dla 
budowy pałacu czarodziejskiego przychodzi do 
skutku z wielką pompą. Nawet największy fi­
nansista monachijski, stary konsul Kazimierz, 
nadsyła na uroczystość założenia towarzystwa 
depeszę gratulacyjną. F ilary  nowej spółki, ja­
kiś piwowar, budowniczy i restaurator, *ami 
ludzie bogaci, uohylają głowy przed geniuszem 
finansowym markiza Keitha. Naraz jednak na­
stępuje katastrofa. Oto hrabina Werdenfels, ko- 
ohanka Keitha, przyjm uje korzystną propozy- 
cyę konsula Kazimierza i opuszoza markiza, a 
konsul zwraca uwagę polioyi na jego szaohrajskie 
sprawki i przestrzega owe filary towarzystwa ak- 
oyjnego. Przychodzi do burzliwych scen. W  tej 
samej zaś chwili, gdy owi wierzyoiele K eitha 
stają się natarczywymi, wnos«ą ludzie z ulioy 
zwłoki biednej Molly, k tóra z rozpaozy nad 
wiarołomstwem m arkiza rzuciła się do wody. 
Jacyś obszarpańoy, tragarz i piekarka, łają 
markiza i wygrażają mu za to, że niedbał nio 
o Molly, tak  że musiała żebrać w sklepikaoh. 
Markiz chwyta za rewolwer, wtem wchodzi 
konsul Kazimierz i żąda od markiza, aby na­
tychm iast wyjechał z Mon^ohium i więoej się 
tam nie pokazywał, inaczej doniesie on sądowi, 
że sfałszował jog© podpis na owej depeszy gra­
tulacyjnej. Konsul obejmuje po markizie dy- 
rektorstwo owej spółki akoyjnej, a markizowi 
wręcza 10000 marek na wyjazd. Markiz, trzy- 
mająo w lewej ręoo rewolwer, a w prawej one
10.000 marek, a widząc przed sobą zwłoki ko- 
ohanki, jakiś ozas waha się niezdecydowany i 
spogląda to na rewolwer, to na pieniądze. 
Wreszoie kładzie rewolwer na stole i wychodzi. 
Na tem  końozy się ta  tragikom edya nowocze­
snego aw anturnika.

KRONIKA.
Lwów 7 maja.

Na audyencyl u Cesarza byli onegdaj Adam 
hr. Romer i Mieczysław hr. Dunin Borkowski, 
członek Izby panów.

Muzeum Adama Mickiewicza. Staraniem p. 
Władysława Mickiewicza , syna nieśmiertelnego 
Adama, zostało otworzone w Paryża przy istnieją 
cej tam jnż od r. 1834 Bibliotece Polskiej muzeum 
A. Mickiewicza. Znajdują się tam rozmaite zbiory, 
autografy, książki, pisma, artykuły i ryciny, mające 
związek z życiem lub twórczośoią wielkiego poety. 
Znajduje się tam także wiele prac, dotycząoych 
Słowackiego, Krasińskiego, Zaleskiego, Gaszyńskie­
go i innych, którzy mieli jakiekolwiek stosunki z 
Mickiewiczem. Zbiór ten przedstawia wielką war­
tość dla badaczy naszego romantyzmu.

Jubileusz rn. Żółkwi. W niedzielę 24 b. m, 
obchodzić będzie miasto Żółkiew trzechaetną roczni­
cę swojego założenia. W dniu tym odsłoniętym zo­
stanie w Żółkwi pomnik Stanisława Żółkiewskiego. 
Aby ułatwić lwowianom przybycie na tę niezwykłą 
uroczystość do Żółkwi, postanowiła dyrekeya kolei 
państwowych we Lwowie zaprowadzić w tym dniu 
osobny pociąg wycieczkowy, po zniżonych cenach 
biletów, który wyjedzie ze Lwowa o godz. 6 min. 
51 rano, a powróci do Lwowa o godz. 11 min. 61 
w nocy.

Bojkotowanie p. Żychowlcza. Jednym z 
najdzielniejszych i najenergiczniejszych przedsię­
biorców budowlanych w naszem mieście jest teraz 
architekt p. Żyohowicz. Prowadzi on budowę kilku 
szkół miejskich we Lwowie, dokańcza Mnzenm 
przemysłowe, budnje dom akcyzowy przy rogatce 
Janowskiej, ma mnóstwo robót prywatnych, odzna­
cza się tem, że taniej bierze od innych przedsię­
biorców, więc przy konkursowych robotach zdoby­
wa nad innymi pierwszeństwo, przytem robi su­
miennie, nczoiwie, kn zupełnemu zadowoleniu swych 
„Banherrów- . Owóż w zeszłym tygodniu agitatorzy 
socyalistyczni zaczęli agitować między robotnikami 
p. Żychowicza w celu doprowadzenia do bojkotu, 
a to z tego powodu, że p. Żychowie* zawiera z 
każdym robotnikiem umowę tego rodzaju, że robo­
tnik może każdej chwili odejść z roboty, a również 
p. Żyohowicz może każdej chwili robotę mn wypo­
wiedzieć. Czyni to p. Żychowicz z wyroznmowania 
bardzo rozsądnego. Oto mianowicie wielu robotni­
ków podszywa się pod miano murarzy, nie mając 
odpowiedniej kwalifikacyi; przypuśćmy więc, że 
taki robotnik zgłasza się do roboty; przedsiębiorca 
go bierze i po kilku godzinach się przekonywa, że 
on robi jak najgorzej, że nic a nic nie umie. Więc 
natychmiast mn wypowiada, ale wypowiada na 14 
dni, i przez 14 dni musi mn dawać robotę, jak 
kolwiek on jako robotnik zły będzie tylko psuł 
robotę, albo musi mu płacić za 14 dni, przez które 
on nie będzie nic robił, Przytem robotnik zły, jeżeli 
mn się wypowie, umyślnie robi żle, a nieraz nie 
można się przekonać czy rzeczywiście w dsnem 
miejscu zrobił żle czy dobrze, dlatego, że dalsza

robota pokrywa tę, która poprzednio była zrobiona 
i już nie można skontrolować, jaką tamta była bez 
rozbierania muru. Z tego powodu zaprowadził p. 
Żychowicz na swoich budowach taką umowę obo­
pólnie obowiązującą do natychmiastowego odej­
ścia lub też oddalenia robotnika.

To się oczywiście nie podoba złym robotni­
kom, a więc rozpoczęli oni agitacyę i doprowadzili 
do tego. że dobrzy robotnicy, którzy byli bardzo 
zadowoleni z tej umowy, musieli uledz naciskowi 
tamtych i zaczął się bojkot.

P. Żychowicz, człowiek dzielny, powiedział, 
że nie ustąpi, woli zawiesić wszystkie roboty, a 
od tego warunku nie odejdzie. Po długich pertra- 
ktacyach robotnicy zgodzili eię na to, że warunek 
natychmiastowego^ wypowiedzenia zostanie, ale za­
żądali, ażeby p. Żychowicz przyjął napowrót dzie­
więciu robotników, agitatorów sooyalistyczuyc! , co 
do których on oświadczył był, że ioh już napo­
wrót do swoich robót nie weźmie, oraz żeby wy­
dalił siedmiu podmajstrzych, bardzo dzielnych i 
pracowitych ludzi.

W tem stadyum znajduje się dziś ten bojkot, 
a do wyjaśnienia jego posłużyć może następują­
cy list, który p. Zychowicz wystosował dziś do 
wszystkioh radnych miasta Lwowa. Przytaozamy 
go dosłownie:

Do Prześwietnej Pady król. sto i m. Licowa.
Jako przedsiębiorca, który z ramienia Świe­

tnej Reprezentacyi wykonuje roboty przy kilku no­
wych miejskieh budowlach, uważam za obowiązek 
swój wobec powstałego bojkotu tych budowli przez 
robotników, wyjaśnić sprawę pisemnie a to dla 
obrony swych interesów i wykazania, że uczynione 
mi publicznie zarzuty są bezpodstawne.

Jako budowniczy dotrzymuję w całej pełni 
ugody zawartej pomiędzy przedsiębiorcami a robo­
tnikami budowlanymi na dnia trzeciego i czwarte­
go czerwca 1902 r., pomimo to twierdzą agitato­
rowie, że złamałem punkt 4-ty ugody, który brzmi 
jak następuje:

„Wypowiedzenie pracy ma byó czternasto­
dniowe, o ile w myśl przepisów ustawy przemy­
słowej, „lub na mocy osobnej umowy" wydalenie 
z pracy lub opuszczenie jej bez wypowiedzenia 
uzasadnionem nie będzie".

Na podstawie treści tego ustępu ugody, za­
wieram z każdym robotnikiem osobną umowę, skut­
kiem czego wolno robotnikowi każdej chwili bez 
poprzedniego wypowiedzenia zaprzestać robotę, a 
z drugiej strony wolno mi każdej chwili także nez 
wypowiedzenia oddalić robotnika. W -naszych sto­
sunkach budowlanych jest tego rodzaju umowa naj­
sprawiedliwsza dla stron obydwóch, a to z tego 
powodn, że wogóle odczuwać się daje znaozny brak 
we Lwowie murarzy posiadającyoh fachową kwali- 
fikacyę. Przedsiębiorca przyjmujący murarza nie 
wie bardzo często, czy zgłaszający się do pewnej 
roboty mnrarz umie ją wykonać _ należycie i czy 
ewentualnie przez fuszerkę nie narazi przedsiębiorcę 
na dotkliwą stratę. Z drugiej strony robotnik, któ­
remu się niepodobają stosunki na budowie, czy to 
ze względu na niską płacę lub też z innego powo­
du, każdej chwili może porzucić robotę i znaleśó 
sobie zajęoie o lepszej płacy. Murarze mający kwa- 
lifikaoyę muszą byó i są zadowoleni z takiego stanu 
rzeczy, gdyż w ten sposób łatwo pozbywają się nie­
fachowej konkurencyi i łatwiej mogą osięgnąó na­
leżną im większą zapłatę.

Drugi zarzut, którym walczą agitatorowie boj­
kotu, dotyczy niskich rzekomo płac robotniczych 
na moioh bndowlach. Że twierdzenie to jest z grun­
tu nieprawdziwe i fałszywe dowodzą listy płac ro­
botniczych. które w oryginale przedłożyłem Wyso­
kiemu Prezydyum miasta.

Te listy wypłaty dowodzą, że dotrzymuję su­
miennie i tego punktu ugody, który żąda, by naj­
niższa płaca murarza wynosiła dziennie 3 korony 
z dopuszczeniem odpowiednich dodatków w miarę 
kwalifikacyi murarza i w miarę postępu budowy, 
skutkiem czego wynoszą u mnie dniówki murarzy 
przeważnie 3 20 K., 330 K., 340 K. i doszły na 
dniu bojkotu do 3 60 K. i dojdą ewentualnie po­
wyżej 4 K.

Śmieszne zarzuty jakobym robotnikom uie 
dawał wody do picia, upadają same przez się, je­
żeli się zważy, że ja pierwszy we Lwowie zaczą­
łem używać wody wodociągowej do moich budo­
wli a przy budowie muzeum dostarczam specyalnie 
osobno wodę do pioia.

Jak postępuje wobec mnie przełożeństwo 
zgromadzenia towarzyszy munrarzy itd., dowodzi 
fakt, że w roku zeszłym już po zawarciu ugody, 
otrzymałem pismo od przełoieństwa zgromadzenia 
towarzyszy murarzy itd., w którem zagraża ta ins- 
tytucya wywołaniem bojkotu wobec tego, że rze­
komo nie dotrzymuję warunków ugody. Odpowie­
dzią na tę prowokacyę jest oświadczenie pisemne 
wszystkich zatrudnionych u mnie wówczas robo­
tników, którzy stwierdzili swoimi podpisami, że 
dotrzymuję wszystkich warunków ugody, tak pod 
względem płao jak też co do traktowania robotni­
ków. (List prowokująoy i odpowiedź robotników 
przedłożyłem w oryginale Wysokiemu Prezydyum 
miasta). Od tego czasu nie zgłaszali się robotnicy 
do mnie z żadnymi żalami ani pretensyami, co by­
ło ich obowiązkiem uozynió przed rozpoczęciem 
bojkotu, zwłaszcza, że zgłaszali się do mnie często 
w prywatnych interesach.

Że bojkot ten nie jest wyrazem niezadowole­
nia wszystkich moich robotników, lecz że wywołali 
go agitatorowie, dowodzi przebieg bojkotu a mianowi­
cie: przy budowie szkoły im. Kordeckiego praco* 
wali robotnicy do drugiego dnia bojkotu, a zeszl* 
z rusztowań pod pressyą i obawą nadeszłych z mia­
sta awanturników; robotnioy praoująey przy budo­
wie szkoły im. św. Antoniego w odpowiedzi na 
wezwanie do bojkotu, zażądali sami interwencji 
policyi a otrzymawszy asystę stanęli ponown e do 
pracy drugiego dnia bojkotu i dopiero trzeciego 
dnia, obawiając się awantur po za obrębem budo­
wy, byli zmuszeni zaprzestać pracy. Na prywatnej 
budowie przy ulicy Kopernika pracowali nawet 
w trzeci dzień bojkotu, ale niemogąc dłużej spro­
stać awanturnikom, którzy ciągle przychodzili ich 
spędzać z rusztowań, musieli wreszcie również ustą­
pić. Na rogatce Janowskiej przy budowie doma 
akcyzowego, gdzie widocznie za daleko było cho­
dzić awanturnikom, pracuje eię bez przerwy.

Jeżeli robotnioy chcą zmiany ugody zeszłoro- 
oznej na inną, mogą ją nzyskaó na podstawie po­
nownego porozumienia się przełożeństw Korporacyi 
budowlanych z przedstawicielami robotników a do 
ewentualnie nowo zawrzeć się mającej ugody • na­
tury rzeczy się zastosuję, obecnie jednak żądać 
mnszę dotrzymania istniejącej a obustronnie obo­
wiązującej ugody bez względu na prowokacyę agi­
tatorów.

Lwów, dnia 8 maja 1908.
Edmund Żychowicz, konces. budowniczy- 

Drugi koncert kompozytorski Leoncavalla
jest zarazem i ostatnim z szeregu koncertów, urzą­
dzonych w Filharmonii w sezonie obeonym 1902/8. 
Odbędzie się on w sobotę przy współudziale tych 
samych Bił, które biorą udział w konoercie dzisiej­
szym, lecz z programem zupełnie zmienionym. Mię­
dzy innymi utworami, wykonane zostaną dwie, we



PRZEGLĄD a dnia 8 Maja 1903.

Widowiska i koncerty.Lwowie jeszcze nieznane suity: „ancisnne® i „nea-
poIitańska“, a nadto pozna publiczność Leoncayalla, 
jako symfonika, usłyszy bowiem prześliczny jego 
poemat symfoniczny „Serafitus-Serafita®, napisany 
na tle etudyum Balzaca, Wogóle koncert sobotni, 
w którym Leonoayallo pożegna się z publicznością 
lwowską, będzie pod każdym względem tego rodzaju, 
iż zapisze się niewątpliwie na długo w pamięci 
uczestników jego.

Odznaczenia. Cesarz zezwolił przyjąć i no­
sić perski order Słońca i Lwa 8 klasy starszym 
inspektorom dyrekcyi kolejowej we Lwowie: Hen­
rykowi Gassnerowi i Edmundowi Bartmańskiemu ; 
ten sam order i  klasy st. komisarzowi bud. dy­
rekcyi kolei we Lwowie Janowi Bartlowi; st. ko­
misarzowi bud. i naczelnikowi urzędu ruchu w Ja ­
rosławiu Ferdynandowi Herzogowi; st. rewidento­
wi lwowskiej dyrekcyi kol. Michałowi Danieloowi; 
rewidentowi lwowskiej dyrekcyi kol. Antoniemu 
Odzierzyńskiemu; st. rewidentowi i kontrolorowi 
telegr. we Lwowie Ignacemu Krupskiemu; wre­
szcie rosyjski order św. Stanisława 8 klasy za- 
rządzcy pocztowemu w Szczakowej, Hubertowi 
Lind emu.

P. Wincenty Romański, dyrektor urzędów po- 
Jnooniozych najwyższego trybunału kasacyjnego, o- 
trzymał złoty krzyż zasługi z koroną.

Ankieta pożarnicza. Pod przewodnictwem 
członka Wydziału krajowego p. Wereszozyńskiego 
°bradowała wczoraj zwołana przez Wydział krajo­
wy ankieta w sprawie utworzenia funduszu po­
życzkowego dla gmin na zakupno sikawek. W obra- 
daoh ankiety wzięli udział reprezentanci kraj. 
Związku ochotniczych straży pożarnych różnych 
Powiatów.

Delegat Tow. wzajemnych ubezpieczeń w Kra­
kowie p. Szatkowski referował sprawę subwenoyo- 
nowania organizacyi straży pożarnych oohotniczych 
i zakupna sikawek. Okazało się że Tow. krakow­
skie od roku 1882 do 1902 udzieliło 441.000 k. 
tytułem pożyczek gminom na zakupno sikawek; ie 
corocznie daje po 20.000 k. na subwencyonowanie 
ochotniczych straży a po 12.000 k. rocznie za l 
uszkodzenia przyrządów ratunkowych.

Po przeprowadzonej dyskusyi ankieta wyra­
ziła opinię, że należy utworzyć osobny fundusz po­
życzkowy dla gmin na zakupno sikawek w ten 
sposób, żeby Sejm wyposażał ten fundusz coro­
cznie kwotą 10.000 k. aż do uzyskania sumy
100.000 k.

Basen (pływalnia) z ciągle zmieniającą się 
Wodą, stosownie ogrzaną — otwarty zostanie w so­
botę d. 9 maja w Zakładzie kąpielowym św. Anny 
przy ul. Akademockiej 1. 10. Basen wśród naszych 
stosunków we Lwowie, gdzie ciągle uskarżamy się 
na brak kąpieli, zastępuje znakomicie kąpiele rze- 
ozne, tak pożądane dla zdrowia i tak orzeźwiające 
podczas upałów letnich.

Ciągle odświeżana woda, idealna czystość, pa­
nująca w Zakładzie kąpielowym św. Anny, oraz po­
łożenie basenu w środku miasta, przyczynią się nie­
zawodnie do tego, iż publiczność będzie go licznie 
odwiedzała.

Egzaminowany nauczyciel udzielać będzie lek- 
cyi pływania. Kąpiel kosztuje wraz z bielizną tylko 
26 ot. (60 hal.), jest to więc cena bardzo przy­
stępna.

Samobójstwo. Właściciel kawiarni central­
nej przy plaou Bernardyńskim Mang, dawniej dłu­
goletni płatniczy w kawiarni wiedeńskiej odebrał 
sobie dziś tyoie wystrzałem z rewolweru. Ruina 
materyalna popchnęła go do tego Bzalonego czynu.

Pożar. W Kukizowie (w powiecie lwowskim) 
wybuohł przedwczoraj pożar, który zniszczył około 
800 budynków mieszkalnych i gospodarczych. Na­
miestnictwo wyasygnowało 1000 koron tytułem do­
raźnej zapomogi dla pogorzeloćw.

Jubileusz prof. Dybowskiego. Staraniem 
akademickiego Kółka przyrodników obchodzić bę­
dzie w dniu dzisiejszym młodzież akademicka jubi­
leusz 46-letniej pracy nankowej profesora swego 
dra B. Dybowskiego. Na posiedzeniu, które się od­
będzie w gmachu uniwersyteckim, odozytanym bę­
dzie życiorys i przedotawiona działalność jubilata, 
a następnie referowaną będzie jedna z najpowa­
żniejszych jego prac. Dalszy ciąg posiedzenia wy­
pełni wręczenie biustu, zbiorowej fotografii ozlon- 
ków Kółka i adresu akademików warszawskich.

Opora W6 Lwowie. Donieśliśmy już, że dy­
rektor Pawlikowski zawarł z p. Chodakowskim u- 
mowę, mocą której oddał mu zupełnie dział opery 
i operetki do prowadzenia na jego risques e tp śrils , 
i wypowiedzieliśmy zdanie, że należy się spodzie­
wać, iż ten podział pracy przyniesie dodatnie re­
zultaty, mianowicie p. Pawlikowski będzie mógł 
Więcej, niż dotąd, czasn poświęcać dramatowi i ko- 
*nedyi, więc zapewne da się wreszcie nakłonić do 
togo, aby repertuar urozmaicić, a zwłaszcza aby 
Wprowadzić dramat, któregośmy dotąd prawie nie 
niieli, bo tylko chwilowo podczas pobytn Modrze­
jewskiej, zaś p. Chodakowski, jako człowiek bardzo 
fachowy, sam znakomity śpiewak i doskonały ar­
tysta, a przytem reżyser wyborny, czego złożył do­
wody i na naszej scenie i na warszawskiej, potrafi 
Operę prowadzić fachowo, ze zrozumieniem rzeczy 
i z wielkim pożytkiem dla publiczności.

Program, który sobie zakresił p. Chodakow- 
0hi, jest bardzo ponętny. Nie będzie tego chwyta­
k a  niepewnego, jakie było dotąd, chwytania, które 
hie świadczyło ani o jakiejś myśli pedagogicznej, 
ani o jakimś programie muzycznym, tylko znamio­
nowało pewną dorażuośó i tymczasowość w okła­
dzie repertuaru. P. Chodakowski zamierza przede- 
Wszystkiem zapoznać publiczność lwowską z dzie­
łami najlepszych kompozytorów nowoczesnych, więc 
opróoz „Walkiryi® i Tannhausera Wagnera, które 
Pdjdą na pierwszy ogień, wystawi „Wertera® 
Masseneta, „Luizę® Charpentiera , „Onegina® 
Czajkowskiego, „Maryę® Henryka Melcera. Prócz 
tego wróci p. Chodakowski także do dawnej, zapo­
mnianej u nas, a tak pięknej muzyki Mozartow- 
ekiej, więo ma zamiar wystawić jego „Don Juana® 
1 «Cosi fan tntte®, obie te opery, jak wiadomo, 
figurują oiągie na repertuarzu wiedeńskiej Opery, 
mogącej słuiyó za wzór dla wszystkich oper na 
ćwieoie.

Również operetkę zamierza p. Chodakowski 
poprowadzić w sposób, który będzie więcej zado­
walał wykwintny smak publioznośei lwowskiej. 
Więc np. ponieważ ostatnie operetki, jakie gdzie­
kolwiek się pojawiły, były dość banalne, płytkie i 
muzykalnie bezwartościowe, a dowcipu nie miały 
żadnego, chce p. Chodakowski wrócić trochę do 
dawnej operetki i odnowić repertuar Offenbachow- 
®ki. Zrobiono tę próbę świeżo w Paryżu, wznowio­
no mianowicie „Piękną Helenęu, ale wystawiono 
ją nie po grecku, lecz secesyjnie, i zrobiono tern 
8*aloną fnrorę. Więc p. Chodakowski zamierza i 
*> nas wystawić „ P i^ n ą  Helenę® secesyjnie.

Opera będzie trwała od września do maja. 
Staraniem nowego dyrektora jest także podnieść 
balet i to tak dalece, ie np. zamierza w jesiennym 
zaraz sezonie wystawić tak ulubioną i tak często 
w Wiedniu grywaną „Puppenfee* (Wieszozka lalek).

Układ między p. Pawlikowskim a p. Choda 
kowskim jest tego rodzaju, że do każdego z nieh 
należeć będzie teatr co drugi dzień, więc jeżeli p.

Chodakowski zacznie, przypuśćmy, działalność swą 1 
od niedzieli, to będzie miał niedzielę, wtorek, czwar­
tek, sobotę, poniedziałek, środę, piątek, niedzielę i 
t. d., w inne zaś dnie będzie miał teatr p. Pawli­
kowski. Tym sposobem dni złe, poniedziałek, środa, 
piątek, będą przypadały raz jednemu, drugi raz 
drugiemu z dyrektorów.

Spodziewamy się, że działalność p. Chodakow­
skiego naszej scenie przyniesie wielki pożytek i dla­
tego życzymy mn jaknajlepszego powodzenia.

Wyrodna matka. W Paryżu została zaare­
sztowaną żona pewnego oficera sztabowego, w ohwili 
gdy obok mostu Mirabean wręczyła jednemu bez 
zajęcia pozostająoemu robotnikowi umówioną z gó­
ry zapłatę sta franków za zamordowanie swej 
córki. Robotnik ten zanim się jednak stawił na 
umówioną schadzkę, zawiadomił o niej polioyę. — 
Uwięziona przyznała się z całym cynizmem do 
morderczego planu, motywując go tem, że niena­
widzi córki z pierwszego małżeństwa, za to, że ma 
stosunek miłosny ze swoim ojczymem. Rodzina 
niedoszłej zbrodniarki należy do najbogatszych w 
południowej Francyi. Plan morderstwa był we 
wszystkich szczegółach tak drobiazgowo opracowa­
ny, że niepoczytalność uwięzionej zdaje się być 
absolutnie wykluozoną. Mimo to jednak poddano 
ją obserwaoyi lekarskiej.

Sekta samobójoów. w Petersburgu odkry­
ła polioya tamtejsza oryginalną sektę religijną. 
Członkowie jej obowiązywali się w trzydziestoletnią 
rocznicę swych urodzin dobrowolnie umrzeć, wy­
chodząc z założenia, że przeciętny wiek człowieka 
trwa lat trzydzieści, kto więc żyje dłużej „robi to 
na koszt innych jednostek®. Ten „błąd natury® 
postanowiła „sekta samobójców® poprawić w ten 
sposób, że każdy członek składał obietnioę odebra­
nia sobie życia w trzydziestym rokn. Skoro więc 
jeden ze związkowców doszedł do tego wiekn, zo­
stawał w obecnośoi wszystkich członków towarzy­
stwa zamnrowywany żywcem wśród uroczy- 
styoh ceremonii. Polioya przychwyoiła sekciarzy 
właśnie w chwili, gdy wszyscy przygotowywali się 
do tego by jednego z członków zamnrowaó w prze­
pisany sposób.

Wszyscy obecni, między którymi były także 
osoby z wyższego towarzystwa, zostali zaareszto­
wani. Oryginalna ta sekta, której ofiarą padło jnż 
dużo osób, posiada filie w Moskwie, Kijowie i 
Odessie.

Anarchista. W Gibraltarze podczas pobyta 
tam króla angielskiego Edwarda aresztowała poli- 
cya niejakiego Zygfryda Naohta. Ma to być anar­
chista najskrajniejszy. Wydał on jnż parę broszur 
w języku niemieckim, w któryoh zalecał wzniece­
nie rewolucyi w całej Europie i wymordowanie 
wszystkich ludzi chodzących w Surdutach. Owóż 
wstrętne to indywiduum podało się za Polaka, nie­
które zaś paryskie dzienniki donoszą, że na jakimś 
zjeżdzie anarchistów w Brukseli przed paru laty 
jegomość ten odgrywał rolę delegata rnsińskiego 
z Galioyi.

Lwowska pokojówka w Nlzzy. Znany po- 
wieśeiopiuarz, p. Wacław Gąsiorowzki, opowiada, 
że kiedy tego rokn będąc w Nizzy rozmawiał gło­
śno po polska z para innymi rodakami w salonach 
Orand Cercie du Casino uczuł nagle delikatne u- 
derzenie wachlarzem po ramieniu. Odwrócił się i 
zobaczył przed sobą jakąś damę wpatrzoną w nie­
go. Miał więc zamiar odpowiedzieć jej jak to jest 
w zwyczaju na całej Rivierze franenskiej : „wyba- 
ozy pani, ale ja wszystko przegrałem® — kiedy da­
ma uprzedziła go i zapytała nieśmiało po polska:

— Pan Polak?
— Taki
— Mam do pana wielką, wielką prośbę!.. Mnie 

już pana pokazywano... pan pisze!,. A ja... ja je­
stem „ze Lwowa®!...

— Bardzo mi pizyjemnie, ale...
— Mam wielką prośbę 1 Proszę mi darować — 

sama nie wiem... idzie mi o napisanie lista!..
Spoglądam ze zdumieniem na mocno wyrćżo- 

waną twarzyczkę „damy®, na tnaletę jedwabną, na 
brylanty i usiłuję zrozumieć o co chodzi. Dama 
•postrzega moje zaambarasowanie.

— Panu się widzi, że to o coś takiego! Nie — 
to tylko o list! Nieoh mi pan napisze list!... Pan 
napisze ! ? Do matki! Jnż tak dawno nie pisałam 
do niej! Ta, na lewo, jest pokój do pisania! Dla 
pana to parę minut, a ja nie mam nikogo, ktoby 
mi napisał I..

— Więc pani sama nie... tego ?!...
— To jest tak, właściwie!.. A boję się prosić 

kogo innego, bo tn „baciarzy® dużo!... Idzie o od­
pisanie matce. Widzi pan, tn jest list od niej — 
nic — tylko, że jestem zdrowa i że „mąż® mój 
także zdrów ! Pan rozumie, matka nie wie, że ja 
nie jestem zamężna.

Wziąłem do rąk podany mi list, zaczynał się od 
słów: „Nieoh będzie pochwalony Jezns Chrystus®...

Dama błagała. Usiadłem do pisania, ulegając 
ciekawości... Historya krótka. Państwo Zet zabrali 
za granicę pokojówkę. Koniec łatwy do odgadnięcia.

Stan powietrza. T. cg, 6 rano -4-14 w pał. 
4~ 20 R. Bar, 768. Spada. Dość pogodnie.

Na ulioy.
— Litościwa osobo, dziesięć halerzy dla nędzy 

wyjątkowej.
— Wstydź się! taki zdrów i tęgi, żyjesz z jał­

mużny !
— A oo litościwa osoba chciała ? Żebym może 

dla dziesięcin marnych halerzy powykręcał sobie 
ręce i nogi ?

Na egzaminie w szkole rolniczej.
— Kiedy najlepiej siać owies?
s— Na trzy dni przed deszczem, panie profeso­

rze — odpowiada nozeń.

Odpowiedź Redakcyl- Czytelnikowi e ka­
wiarni wiedeńskiej. Na pytanie Pańskie, czy jest 
możliwem, aby, jak to doniosło jedno z pism lwów- 
skioh, hr. Helena Mierowa miała dać bal, na któ­
ry miała zaprosić Cesarza i Kazimierza Badeniego, 
a to w celu utorowania tema ostataiema drogi do 
pałacu namiestnikowskiego we Lwowie, odpowiada­
my jednem słowem: Ni e .  A oto powody: 1) Ce­
sarz nie bywa na balach u osób prywatnych a już 
nawet w tym rokn nie był i na żadnym publi­
cznym baln, nawet na baln miasta Wiednia.

2) Nie jest przyjęte, aby ktokolwiek z pod­
danych zapraszał Cesarza na bal. Takich zaprosin 
nie doręczą mu nawet. Gdyby jednak Cesarz 
oświadczył sam, te chce być n kogoś z poddanych 
na balu, jak np. u któregoś z dygnitarzy dwor­
skich, to wtedy przedkłada się Monarsze do za­
twierdzenia listę esób, które na bal będą zaproszo­
ne. Nie mogłaby więc Cesarza na baln prywatnym 
spotkać jakaś niespodzianka.

8) Cesarz w prywatnych domach o tyle tyl­
ko bywa, że od czasn do czasn odwiedza pracownie 
malarzy lab rzeźbiarzy, ale i wtedy artysta jest 
z góry uprzedzony o tych odwiedzinach i ma pole­
cenie urządzić się tak, aby Cesarz nikogo nie 
spotkał.

Filharmonia. Dziś we czwartek Wielki 
koncert kompozytorski pod osobistą dyrekoyą R. 
Leoncavalla, ze współudziałem Wandy Ottównej, Sta­
nisława Orzelskiego, Adama Ludwiga, Chóru „Lu­
tni® i Chóru akademickiego. Początek o godz. 8ej. 
W sobotę 9 bm. Wielki koncert kompozytorski pod 
osobistą dyrekcyą R. Leoncayalla ze współudzia­
łem Wandy Ottówny, Stanisława Orzelskiego i 
Adama Ludwiga, oraz Chóru „Lutni® i Chóru aka­
demickiego. Program: I. 1) „Snite ancienne® a)
Gagliardo, b) Romans, c) Gavot, d) Menuet. 2) 
Prolog z op. „Pajace,® odśpiewa Adam Ludwig. — 
II. 1) Suita neapolitańska. a) Romans, b) Serena­
da, c) Tarantela. 2) Dnet z op. „Medyoynsze,® z 
tow. ork. odśpiewają Wanda Ottówna i St. Orzel- 
gfcj. — HI. „Serafitus-Serafita,® poemat symfoni­
czny w 3 częściach: a) Na Falbergu, b) Pokusy,
c) Pożegnanie i apoteoza. Początek o godz. 8. — 
W niedzielę 10 b. m. Koncert „Lutni® ze współ­
udziałem solistów: Aleksandry Dąbrowskiej, Zofii
Reindlowej, dr. Karola Czernego, Zygm. Urioha i 
Aleksandra Niżankowskiego. Na organach będzie 
grał Henryk Jarecki. W program wchodzi: „Sam- 
son,® oratoryum Handla.

Teatr miejski. Dziś we czwartek „Dama 
pikowa®, opera w 8 aktach Czajkowskiego. Jutro: 
„Markiz de Priola® Layedana.

„świat cudów® wpasażn Mikolasoha: przed­
stawienie codziennie o godz. 8 wieczorem.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 5 maja.

(Z). Niekorzystne motywa, które wywo­
łały wozoraj ogólną zniżkę kursów, nie oddzia­
ływ ały już dzisiaj w tym  stopniu oo wozoraj, 
to też jakkolwiek ruoh giełdowy i dziś odby­
wał się leniwo, ale kursa przestały spadać. 
Speoyalnie oo do wypadków na Bałkanie na­
stało w sferaoh giełdowyeh znaozne uspokoje­
nie, zwłaszcza po ogłoszeniu ofioyalnego komu­
nikatu, wyjaśniająoego, że zawinięcie austrya- 
okich okrętów wojennyoh w poroie salonickim 
nie jest bynajmniej początkiem zbrojnej inter- 
wenoyi, lecz ma na celu jedynie ochronę żyoia 
i mienia poddanych austro-węgierskioh zamie­
szkałych w Salonioe. Także doniesienia z za­
granicznych targów  brzm iały dziś o wiele 
przyjaźniej, z Londynu sygnalizowano znaczną 
zwyżkę kursu konsoli, a z Berlina ponowną 
haussę walorów górniozyoh. Bardzo żywo in te ­
resuje się giełda toczącymi się właśnie we 
Lwowie pertraktaoyam i producentów ropy 
naftowej amierzająoemi do stworzenia nowej, 
silnej organizaoyi. Istniejąoe dotychozas stowa­
rzyszenie „Ropa® ma likwidować, a na jego 
miejsoe powstać ma wielkie Towarzystwo akoyj- 
ne i ująó w swe ręoe zapewnienie korzystnego 
zbytu za granicam i państwa tym  ilośoiom su­
rowca, k tóre pozostaną po zaspokojeniu potrzeb 
wewnętrznej konsumoyi. Akoye Karpackiego 
Towarzystwa naftowego podniosły się dziś o 9 
koron. Zauważyć można, że spekulaoya gieł­
dowa zaczyna żywo interesować się akoyami 
wszystkioh tyoh banków, k tóre m ają ulokowa­
ne kapitały  w przemyśle naftowym.

W  aprawie onkrowej postanowił rząd au- 
stryaoki wysłać do Londynu swyoh delegatów, 
któryoh zadaniem będzie przekonać rząd an ­
gielski, iż skontyngentowanie prodnkoyi oukru 
w Austro-W ęgrzeoh nie sprzeoiwia się w ni- 
ozem postanowieniom konferenoyi brukselskiej.

Z Pe-ztu donoszą, ie  węgierskie koleje 
państwowe przyniosły w roku ubiegłym do- 
chód bru tto  222,027.055 koron, ozysty zaś do- 
ohód wynosi 81,198,000 koron i jest o 41/, m i­
liona większy od doohodn za rok 1901.

Z W arszawy donoszą, ie  fabryki ielapa 
w Królestwie Polakiem zawiązały karte l i 
pierwszą jego ozynnośoią było podwoi- oenę 
żelaznych tragarzy. Dotychczas w ynosił 31- 
cena 65 kopiejek za pud, obecnie podwyższono 
ją  ua 1 rubla 80 kopiejek.

Ostatnie notowania:
Akoye austr. Zakł. kredyt, 674‘25, węg. 

Zakł. kredyt, 728 00, Anglobanku 274 60, Union- 
banku 580-60, L&nderbanku 41400, BankTerei- 
nu 488-50, Bodenoredit 959-00, Gal. Banku hip- 
540-00, Statsbahny 687 50, Lombardy 49 50, 
Kol. E lbethal 438 00. Półnoonej 5560, Ozer- 
niewieokiej 574 00, Alpiny 889 00, Rim a Mura- 
nyi 48100, Praskiego Tow. żel. 1665, F a b ry ­
ki broni 000-00, Tureckie tytoniow. 84500, Oblig. 
węg. indemniz. 99 20, R enta majowa 100-75. 
Anstr. renta koronowa 10100, W ęgier, rent* 
koronowa 99 50, 56-letnie L isty  Tow. kredyt, 
ziem. 98 40, 4°L L isty  Banku krajów 99 00, 
\% *Ł  L isty  Banku krajów. 102-45, 4%  Listy 
Banku hipoteoznego 98-40, 47«% Listy Banku 
hip. 10150, 6 °|# Listy Banku hipoteoz. 112 00, 
4°/, Gal. Oblig. propin. 99 95, 4c|e Gal. poi, 
kraj. z 1893 r. 99 70, 4%  Poż. m. Lwowa 96‘85, 
Losy tureo. 117-60. Marki 117-00, Ruble 262'75.

TELEfiRAfflOiZECUDD".
(jDepesze poranne).

Budapeszt 7 maja. W  sejmie węgierskim 
w dalszym oiągu dyskusyi nad sprawozdaniem 
prezesa gabinetu o stanie ex-lex przysslo kilka­
krotnie do burzliwych aoen. Prezydent hr. Ap- 
ponyi zaproponował następnie, aby dziś (tj. we 
czwartek) laba obradowała nad k ilka sprawa-, 
mi, odnosząoemi się do nietykalnośoi poselskiej. 
Poseł B a l l a d y  (ze stronniotwa rządowego) 
z&ś żądał, aby dziś obradowano w dalszym oią­
gu nad prowizoryum budżetowem. Opozyoya 
rozpoozęła dłuższą formalną dyskusyę, aby 
przeszkodaió głosowaniu nad wnieskiem Balla- 
dyego i domagała się zarządzenia tajnego po­
siedzenia.

W tem powstała ogromna wrzawa, ponie­
waż poseł K ubik (z partyi Kossutha) obraził 
partyę rządową, wołająo do n ie j : „ Jesteioie 
nędznymi ludźmi, byliby śoie w stanie własną 
ojczyznę spraedaól® Partya rządowa domaga 
się w stanowozy sposób wykluozenia Kubika, 
prezydent przywołuje go do poraądku.

Opozyoya domaga się ponownie tajnego 
posiedzenia, by uzasadnić swą nieufność do 
Apponyi’ego. Następnie w iceprezydent Daniel 
objął przewodniotwo i zarządził tajne posie­
dzenie, które także miało przebieg bardzo 
burzliwy. ,

Poseł P  o 1 o n y i uzasadniał brak zaufania 
do Apponyiego tem, że idzie on we wszystkiem 
na rękę Szellowi. Poseł B  e o e t  y  zarzuoał pre­
zydentowi izby bezradność, a rządowi używa­
nie gwałtów w oelu utrzym ania się u  steru. 
Prezes gabinetu Szell odpierał zarr^ ty  opozy- 
oyi, K u b i k  oświadozył, że ak ty  gwnauU, k tó ­
ryoh dopuszcza się Apponyi do spółki z Szel- 
lem, tak  mówcę rozgoryczyły, że straoił ró­
wnowagę. W ioepr. D a n i e l  zamyka tajne po­

siedzenie, a otwiera ja irne . K u b i k  przepra­
sza izbę za w yrażenia wypow iedziane w unie­
sieniu, nad którem i ubolowa. Izba uohwaliła 
prowadzić na dzisiejszom posiedzeniu w dal­
szym oiągu obrady nad prow izoryum  budłeto- 
wem, a w piątek  dokonać w yboru deputaoyi 
kwotowej.

Konstantynopol 7 maja. Z  powodu zajść 
wSalonikaoh, Ueskflbie i M onastyrze, oraz w in­
nych miastaoh macedońskich, uwięziono wielo 
Bułgarów, między innym i Tonozewa, sekreta­
rza bułgarskiego biskupa. "W K onstantynopolu 
uwięziono liocnyoh bogaty oh kupoów, któryoh 
uwolnienia obecnie dom aga się Bnłgarya. Roz­
puszczone w maoedońskioh w ilajetaoh pogłoski 
o mobilizaoyi trzech austro-w ęgierskioh korpu­
sów, o ich marszu na N. Bazar, o wylądowaniu 
wojsk w Salonikaoh i zw ołaniu konferenoyi oe- 
lem rozstrzygnłęoia kwest; yi maoedońskiej — 
wszystkie te pogłoski pooliodzą od agentów, 
którzy w ten  sposób stara ją  się podburzyć ma­
sy oiemnej ludnośoi.

Z innej strony słyohaó, że kom itety są 
niezadowolone, iż ty le  obcy oh poddanych stra- 
oiło żyoie w ostatnich zajściach, jak  np. pod­
czas eksplozyi dynam itu na franouzkim  okręoie 
„G uadalqniyir“, albowiem p rs e i  to ruoh mace­
doński straoi sym patyę francuskiej prasy i o- 
pinii publioznej. K ierownicy kom itetu  zamie­
rzają więo akoyę na pewien ozas zawiesić i 
dopiero w sierpnia napow rót rozpooząć.

Konstantynopol 7 maja. Z powodu osta­
tni oh wypadków podzielono miasto, oelem wię­
kszego bezpieozeństwa, na cztery  okręgi woj­
skowe, a dla każego z nioh wyznaczano oso­
bnego komisarza.

Tureoki komisarz w tiofii doniósł, że ko­
m itety maoedońskie zam ierzały  dziś, jako w 
dzień św. Jerzego, wykonać zamach w Kon­
stantynopolu.

W  wilajeoie saloniokim oztereoh Bułga­
rów usiłowało rzuoió naboje dynamitowe na 
pooztę tureoką, jednak zam iar ioh udaremniono. 
Sprawoów ujęto, jeden z nioh po aresitow anin 
odebrał sobie żyoie.

Wozoraj obiegała tu  pogłoska o areszto­
waniu na Perze, przedm ieściu K onstantyno­
pola, pewnego Bułgara, który zajmował się 
w yrabianiem  bomb dynam itow ych.

Petersburg 7 maja. Nowoje Wremia o- 
świadoza, że pojawienie się okrętów wojen­
nyoh w Salonikaoh nie ma woale znaczenia de­
monstracyjnego. Również pojawienie się tam 
floty włoskiej nie oznaoza bynajm niej jakiegoś 
nowego ugrupowania się mocarstw. Owszem, 
jak dotyohozas, tak  i nadal Rosya i Austro 

zaohowają stanowisko przewodnie i n a ­
legać będą na przeprowe dzenie reform. Wło- 
ohy, przez wysłanie swej floty do Salonik, 
ohoiały jedynie okazać, źs niepozostają w tym  
względzie w ty le poza tam tem i mooarstwami.

Sofia 7 maja. D zienniki tutejsze podały 
alarmująoą pogłoskę, żen a  wczorajszej radaiem i- 
nisteryalnej w K onstantynopolu postanowiono 
wojnę. W  kolach jednak urzędowych do tej 
pogłoski nie przyw iązują wagi.

Konstantynopol 7 maja. Do Salonik przy­
były — prócz dwu włoskich okrętów — jeszcze dal­
sze cztery. Panuje zupełny spokój. Angielskie e- 
kręty stoją w jednym z niedalekich portów, by 
ewentualnie użyczyć ochrony poddanym angielskim. 
Anglicy zachowują szczególną rezerwę, zdaje się 
skutkiem tego, że osiągnęli żądane oddawna kon­
cesje i ulgi w sprawie kolei Smyrna-Aisin,

Wiedeń 8 maja. We wczorajszych wyborach I 
do rad dzielnicowych z 2 ciała wyborczego wybra­
no w 20 dzielnicach samych kandydatów antyse­
mickich. Dotąd w pierwszej i 19 dzielnioy wycho­
dzili z wyborn niemieccy postępowi.

Wiedeń 7 maja. Na wczorajszem posiedzenia 
ankiety w sprawie ustawowego uregulowania o- 
ohrony chmielu, eksperci galicyjscy Kozłowski, 
Frommel i Rittel oświadczyli się stanowczo prze­
ciw obowiązkowemu ogłaszania skąd chmiel pocho­
dzi, a poseł Abrahamowicz wyraził powątpiewanie, 
by taki przepis przyczynił się do polepszenia oen.

Londyn 7 maja. Times Ogłasza telegram z 
Salonik z doniesieniem, że Bnłgarya otrzymała po 
zamachach dynamitowych w Salonikach bardzo o- 
strą notę rządn tureckiego. Prezydent gabinetu 
bnłgarskiego nie przyjął tej noty i prowadzi pry­
watne rokowania z tureckim ajentem dyplomaty­
cznym o jej cofnięcie, podnosząc, że w przeci­
wnym razie Bnłgarya musiałaby odpowiedzieć w 
tonie jeszcze ostrzejszym.

{Depesze popołudniowe).
O desa 8 maja. Gazety odeskie donoszą, 

że przywieziono tu  z K airu  w stanie bezna­
dziejnym J . P . hr. Potockiego.

Budapeszt 7 maja. Stronniotwo Kossutha 
uohwaliło wozoraj wieczór na poufnej konfe­
renoyi, by sprawozdanie prezydenta ministrów 
Szella o stanie ex leit nadal w jak najszerszych 
ramach czynić przedmiotem dyskusyi w par- 
lamenoie.

Konstantynopol 7 maja. Jak słychać, suł­
tan wskutek zajść w Salonikach osobiście apelował 
do ks. Ferdynanda bnłgarskiego, aby rząd bułgar­
ski energiczniej niż dotąd wystąpił przeciw komi­
tetom macedońskim, które w Bnłgaryi szerzą agi- 
tacyę rewolucyjną.

H O T E L  Q EO RQE'A.
Przyjechali dnia 7 maja. S. hr, Chołoniew­

ski z Kamieńca Podolskiego. M. hr. Pinińska z 
Grzymałowa. M. Rozwadowski z Rozwadowa. W. 
Wollner i W. Singer z Wiednia. C. Macher z J a ­
sła. Dr. J . Camerino z Tryestn. A. Kliment z Bu- 
czacza. M. Bogdanowicz z Kossowa. K. Lipiński z 
Kamienicy.

H O TEL EUROPEJSKI
Albert Szkowron.

Lwów — Plao Maryaoki
Przyjechali dnia 7 maja. Hr. M. Danin Bor­

kowski z Mielnioy. Hr. W. Danin Borkowski z 
Tarnopola. Hr. J . Koziebrodzki z Winiadzki. K. 
Polański z Starych Brodów. W. Barański z Łuka- 
wicy. B. Jocz z Krzywcza. Z. Lewakowski z Dro­
hobycza. M. Carów z Pragi. J. Trojan z Komarna. 
A. Knnz z Podwerbiec. M. Śmietana z Kołomyi. J. 
Jarzymowzki z Chłopczyc. W. Jankowski z Pary­
ża. M. Puchalska z Dworca, A. Klotzer z Wro­
cławia,

H O TEL FRA N CU SK I
L w ó w  — P l a c  M s r y a o k i .  

Pierwszorzędny kotel z komfortem urządzony, pil- 
eneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 7 maja. S. Obertyński z Za- 

błotowa. E. Hermanowicz z Brzeżan, S. Smolka z 
Janowa. N. Lekczyńska z Remenowa. E. Herzig z 
Sanoka. E. Stoli z Drezna. J . Pechacsek z Bred- 
merm. J. Zakrzewski z Rzeszowa. H. Spitzer z 
Bielska, G. Barach z Podgórza. A, Sohramak, J.

Trabauer, K. Sellner i J. Schmid z Wiednia. W. 
Rnbińska z Źnrawna. B. Wierzchleyscy z Kabaro- 
wiec. L. Silberowie z Sambora. L. Freund z Buda­
pesztu. M. Wiktor z Faliszówki,

I S a d e s ł a n e .
Rubryka ta  nie pochodzi od Redakcyl, nte biarae te ł on» 

■a nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

K A N T O R  W Y M IA N Y
°. k. uprz. galio. akc.

Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po naj do kładniejszym  kursie dziennym, nie 
licząo żadnej prowizyi,

ilf ^ — — — p — i
Wiadań 7 maja. (Giełda towarowa). 

Cukier 22‘55 (spokojnie). Spirytus 39-80 (bez 
zmiany). Nafta niezmieniona.

Barlln 7 maja. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliozenia procentowego). Banknoty 
austryaojcie 8540. Spirytus 00.00.

Paryż 7 maja. (Zamknięcie giełdy). 
Trzy procent, renta 98 80 Mąka („FI aur de Pa 
ris“) 84-35.

Frankfurt 7 maja. ( Giełda zagrani- 
ozna). K redyty austryaokie 212 30. Koleje pań 
stwowe 000 00 eiolusiye kupon. Alpiny 000-00. 
Disoonto 190*40. Laura 000*00.

Wiadań 7 maja. Kursa giełdowe.
Losy: a) procentowe:

Austr. zakl, kr. z obi. pr. z r. 1890 8L/* 276.00 
n ,  .  * „ 1889 8% 000.00

Tow. żegl. na Dnnajn 100 zł. m. k. 4®/, 275.— 
Uregulow. Dunaju z r .  1880 100 z,. 6®/, 278.— 
W ęg. Banku hipoteoznego po 100 zł. 4%  259.00 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2®/, 90.00 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 nr. 117.00 

b) bezprocentow e:
Budapeszteńskie (Basilica) 6 zł. 19.00, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 438.00, Clary 40 
zł. m. k. 170,Ot Pożyozka m. Insbruku 20 zł. 
84.25, Losy m. Krakowa 90 zł. 7400. Pożyozka 
m. Lubiany 20 zł 70.00, Ofen 40 zł. 174.00, 
Paliły 40 zł, m. k. 175.00, Ozerw. krzyża-austr. 
10 zł. 54*90, Ozerw. krzyża węg. 6 zł. 27.—, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 68.—, Salma 
40 zł. m. k. 237.— , Pożyozka s&loburska 20 zł. 
75.—, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 270.00, 
Losy komunalne m. W iednia r. 1874 441.—.

W iedtń 7 maja, (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Psze­
nica (cisańska) 8.35 —8 80; żyto (słowaokie) 
7.20—7*40; jęozmień (morawski) 7*25—810; ku- 
kurudza (węgierska) 6*80—7*00; owies (węgier­
ski) 6*30—6*40. Rzepak 12*00—12*50. Usposo­
bienie: dobre.

Budapeszt 7 maja. (Giełdą zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze­
nica na maj 7*61—7*63, na październik 7-43—7*44; 
żyto na październik 6*52—6*53; owies na maj 
6 03—6 04, na październik 5*60—5*61. Kuku- 
rudsa na maj 6*49—6*50, na lipiec 6-48—6*60. 
Rzepak na sierpień 12-50—12-60. Oferty na 
pezenicę: mierne. Ohęó k u p n a : lepsza. Uspo­
sobienie: lepsze. Pogoda: piękna.

Olełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 7 maja.

Marki 117*07, renta majowa 100-76, węg. 
renta koronowa 101.00, Akcye : anstr. zakł. kredyt. 
678-75, węg. zak. kred. 730.00, anglobańkn 276 00, 
onionbankn 58100. bankvereinu 488 00, lander- 
banku 418 00, kolei państw. 686.76, lombardy 
49-50, akcye kolei Elbethal 438.00, fabryki broni
000.00, tytoniowe 000.00, alpiny 889.00, Rima Mu- 
ranyi 482 00, prags Tow. ż e l .  .—, losy tu­
reckie 117.76, rnble 262*76. Usposob. wyczekujące.

LwAw 7 maja. (Z i i  by oandiowej).
Oblioienie w walucie koronowej.
A k cy e  aa 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwik* po 

480 Koron —.— do — ■— .Kolej Lwowsko-Oaern.-Janka 
po 400 kor. 681.— do 688.—. Banku hipoteoanego po 
400 kor. 640*00 do 660-00. Akoye garbarni w Riesaowie 
po 400 kor. —■— do — •—. Tow. bodowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron — -— do 860-—. Banka dla 
handla i pnem yeła po 400 k. 960-— do 000'—.

Listy zastaw n e  aa aatnkę: Banku hipot. galic, 
6 proo. los. w 60 lat. a 10 proo. prem. 111-60 do 000.00 
4 i pół proo. los. w 50 lat 101-80 do 102-00, 4 proo. los. 
w 60 lat 87.70 do 00-00. Banku kraj. 4 i pół proo. los w 
61 la t 102-26 de 102*96. Banka kraj. 4 proo. los w 57 lat 
99 00 do 99-70.—Tow. kred. Gal. aiemskie 4 proo. (I emi- 
nya) 98-20 do 0000, 4 proo. los w 41 i pól latach 98-40 
do —"—, 4 proc. los w 56 lat 98 20 do 98-90.

O b llg l  ■a satokę: Gal. fund propinaoyjnego 4 pro. 
99.80— 100.60. Bukowińskiego fand. propin. 5 proo. 108-60 
do —‘—. Kom. Banka kraj. 6 proo. (II emisyi) 102-40 do 
— . Kolejowe lokalne Banka krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98-80 do 99.60. Poiyoaki kraj. a r. 1878 
proo.——  d o—-— 4 proo. s 1898 r. 99-90—100-80, mia­
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 96-80 do 00-00, 4*/.•/« 
po 200 koron 101-50 do 000-00.

Monety. D ukat cesarski 11-24 do 11-40. Napoleon- 
dor 19-00 do 19-20. 100 rub le  rosyjskie papierow e 262-00 
do 264’6'b 100 marek niemieckiob 116-70 do 117-40.

Ruch pociągów kolejowych
w ażny od Igo maja 1908 roku według czasu środkowo­

europejskiego.

Przychodzą do Lw ow a:
Z K rakow a: 2 31* 1.30, 8.40*, 6 10, 8.65, 6.60, 9.60* 
Z R zeszow a: 10.25.
Z Podw ołoczysk: (na dworzec główny): 2 30 , 7.65, 5.80, 

10.20*; na  Podzamcze: 2.19, 7.35, 5.06, 10 02*.
Z T arnopola : 3.80* (na dw. g ł ) 3.09* na Podzamcze.
Z Czemiowiec: 12.20.*, 140, 6.20, 5.40, 9.20*.
Ze S tanisław ow a: 11.15, 8.10 
Ze S try ja : 7.45, 1.10, 4.35, 10.40*.
Z Rawy i Sokala: 8.15, 5.55.
Z Janow a: 7.40, 1.25, 9.25*, 10.07* (od 17]5 w niedziele

i  święta).
Z Brzuchowic: 6.50 (od 17:5), 8.14 (od 17|5 w niedzieie i 

św ięta), 8.04* (od 17[5 w niedziele i święta). 8.26* (od 
15 5 w dni powszednie), 9.12* (od 17|6 w niedziele i
cminfo \

Z T u c h li: 4.85 (od 15,6).
Ze Skolego: 4 35 (od .' (5).
Z P n s to m y t: 9.35 (od I |6  w niedziele i święta).

Odchodzą ze Lwowa:
Do K rakow a: 1 2  4 9 * ,  8 . 2 9 ,  2 .9 0 ,  4.10*, 8.35, 10.55*. 
Do Rzeszowa. 8 25.
Do Przem yśla: 7.20*.
Do Podwołoczysk z dworoa głównego: 1-90, 6 80, 9.—*, 

l l .—*; z Podzam rza ■ 2 04 , 6.49, 9.20*, 11.24.
Do Tarnopola: 10.40 z dw głównego, 10.57 z Podzamcza. 
Do Czerniowiec: 2 91*, 2 .40  6.22, 10.35, 10 42*.
Do S tanisław ow a: 6.05*.
Do S try ja :  6.45, 9.05, 8.06, 6.40*.
Do R aw y i Sokala : 9.40, 7.10*,
Do Janow a: 9.15, 1 14 (od 17 5 w niedz. i św ięta), 8.15,

6.30*, 9.55 (od 175 w niedziele i święta).
Do Brzuchow ic: 5.50* (od 17/5), 2.10 (od 17;5 w niedz i

św ięta), 3.80 (od 15J5], 8.14* (od 17 5 w niedziele i
święta).

Do T uchli: 8.06 (od 16 6).
Do Skolego 8.05 (od 115).
Do P n?tom yt: 1.55 (od 16).

Uwaga. Pociągi pospieszne drukow ane są literam i 
tłn s te m i; pooiągi nocne oznaczone są gwiazdką. P o ra  no­
cna liczy się od godz. 6 w ieczór do 5 min. 59 rano.



PHZEltLAjD i  dnia 8 Maja 1»03.

Małżeństwo wdo wea.
( Z  francuskiego.)

(Ciąg dalszy).
Nie śmiała przyznać się synowi, że bona 

upuściła dziecko na schodach i że mały Oleś 
rozbił sobie moono g łów kę ; ale Roland w ie­
dział już o tem  od sfangreta, k tó ry  go p rzy ­
wiózł ze staoyi, i ta  odpowiedź w płynęła może 
na jego znużoną głowę.

— Słucha jąc cię, mamo, można by przypuśoió, 
ie  moja biedna Floreircysi zostawiła m . isszoze 
do spełnienia jeden obowiązek, najoięiszy ze 
wszystkich.

Baronowa była jakby oszołomiona nad­
spodziewanym rezultatem  swojej elokwenoy. 
i bała się słowa przemówić, aby nie popsuć 
sprawy. Roland, poruszony no głębi i rozdra­
żniony, wstał i wyszedł z pt koju

— Gdybym miał to uczynić — rozmyślał z 
goryczą — to należałoby przyśpieszyć rzeczy, 
póki dziecko jest jeszozr małe, a ja sam młody. 
Oszczędziłoby mi to wielu pizykrośoi i niebez­
pieczeństw Ale w ts.kim razie któżby była... 
ona ?

O na? "Więo należało o niej na seryo po­
myśleć i szuke.c jej.

Nie będzie to kobieta zesłana przez los, 
zw iastuni*  miłości, rozbudzająca zmysły i du­
szę, k tó rą  uwielbia się r.a kolanach, nie sąd^ąo 
jej rozumem, ale sercem. Będzie to istota, w y­
brana z zimnym rozmysłem, k tórą się bada i 
analizuje krytycznie, i od której żądać trzeba 
wielu zalet um ysłu i serca, aby w nagrodę dać 
jej tylko uznanie i szaonnek. Przeciwko tej ob­
cej i nieznanej istooie, korzystającej z jego po­
rażki życiowej, k tó rą  narzucano mu przemocą, 
wprowadzając go do jego samotnej egzysten­
c ji , jak wszechwładną m onarchinię do zawojo­
wanego kraju, Roland czuł budzący się w In­

%i) szy bunt i głuchą niechęć. Pragnął, aby była 
przynajm niej równie w yitygłą i znieohęooną 
do źyoia, jak on, a przez to samo 3kłonniejszą 
do zaw iaztnia spokojnego i beznamiętnego sto- 
snnkn, nie mająoego nie wspólnego z miłością

— Nie ohoę, aby była zbyt młodą, ar 1 zbyt- 
ładną — mówił sobie w duohn.—Niech nie po­
trzebuję tylko wstydzić się jej wyglądu pr«sed 
ludźmi, to mi zupełnie wystarczy.

Myśl ta  z chwilą, kiedy zakiełkowała w 
jego umyśle, zaczęła krzewić się w nim ze 
zdumiewającą szybkośoią. Odnosił on bez­
wiednie wszystko do niej i każda rzecz nasu­
wała mu od] owiednie u agi. I  tak, obserwując 
iwoją matkę, z niepokojem dopatrywał wro­
dzonej skłonności kobiet do sentym entalizmu. 
Sześćdziesiąt lat, z których połowa spędzona 
była u beku barona, głęboka religijność, such: 
wiedza i najsurowsza zasady n ,e starczyły 
jesroze, aby wykorzenić z jej seroa wszelkie 
porywy egzaltowanego niewleśoiego uozuoia 1 
Zmieszał się też, kiedy baronowa w chwili, 
gdy jej oznajmiono wizytę pana i pani Fryde- 
ry  -owej de Bkm onylll6, zaw ołała:

— Ozy wiesz, moje drogie dziecko, źe te od­
wiedziny wzruszają mnie do głębi. Obawiam 
się, że zastanę biedną Ninkę okropnie p rzy­
gnębioną po powrooie z tej ślubnej podróży, 
Małżeństw# jesc oiężką próbą dla kobiety, k tó ­
ra  nie znajduje w nlem szczęścia, a pow ątpie­
wam trochę o Fryderyku.

Ale aibo baronowa przeceniła małżeństwo, 
albo nie dooeniła Fryderyka, gdyż za< tała  obe­
cnie Ninkę bynajmniej nieprzygnębioną, ani 
też posmutniałą. Jedyną zmianą, jaka w nie 
zaszła, było to, że stała się śmielszą w mowie, 
bardziej wyzywnjąoą w ruohaoh teraz, kiedy 
nie było mamy, aby ią poskromić, i że toaleta 
jej raziła jaskrawośolą krzyczących barw i za­
stosowaniem do mody.

Fryderyk  nie zrzędził, nie zawadzał w roz 
kosznem oszołomieniu nowej swojej roli, i zdawaj

Blę po to tylko mieć oozy, aby podziwiać, a 
ustt. — aby potw ierdzać Każde zdanie pięknej, 
młodej żony. Ozuł się też dostateoznie w yna­
grodzonym cłećiy od ozasu do ozasu raczyła 
mu rzucić 3łówko, spojrzenie lnb rozkaz; je- 
dnem słowem rad był dziedziczyć spuśoiznę po 
3obie, pudlu faworycie, którego zastępował z 
mniejszym sprytem , ale za to z  większą ule­
głością.

— Id*, m d kochany, i przynieś mi karnet 
z biletam i, k tó ry  zostawiłam w powozie. Tylko 
nie o toreraj go, bobyś pewnie w ysypał bilety. 
Nie grzeszysz zręcznością — trzepotała wesoło 
Ninka, siadując na kanapie obok baronowej. — 
Nie ma droga pani pojęoia, oo on mi nntłukł 
rozmaityoh rzeczy podc^a i podróży. To też nie 
pozwoliłam nau dotknąć się .szystkioh pię­
knych antyków , które zakupiłam w Rzymie.

Te no^-e nabytki zdawały się byó rzeczą, 
do której przyw iązyw ała naj większą wagę 
w nowej swojej egzysteneyi. Opisywała też 
z zachwytem piękność weneokioh luster, po­
sążków marmuro,vyoh i starych wyrobów z k o ­
ści słoniowej, które skupewywała tu  i owdzie. 
Potem przeszła do zal lpów uozynionyob w P a ­
ryżu, gdzie udało jej się wyszukać u anty- 
kwaryusza przepyszne umeblowanie salonu 
w najczystszym  stylu Ludw ika X V I, którego 
jedyną wadą była cena — oena szalona I I  do 
tego leszcze mnsiała obstelowaó w pierwszo­
rzędnej fabryce odpowiednie portyery po 865 
franków m etr. Ozy to nie okropne?

Roland oburzał się w duszy, słuohająo tej 
młodej kobiety, wyohwalająoej oynioznie zby­
tek, za k tó ry  zapłaciła w k sn ą  osobą, a baro­
nowa mimowoli spuszczała oozy, kiedy N in­
ka wesułym. dzibrriozyr* głosem szczebiotała 
d a le j :

— I  wie pani, zaprowadnił mnie do teatrn, 
do wszystkich prawie teatrów, jakie istnieją, 
naw et do Ohat Noir, Tylko niech pani nie po 
wie tetjo mamie. T a na prowinoyi to n ie  noho-

I dzi, ale w Paryżu... I  Kiedy się jest z mężem,.
| — To sis jest pod najlepssą op ieką— o t r ą ­

cił F ryderyk, k tó ry  już po* róoil z karneten .
‘ Z wyjątkiem  strony umysłowej, która nie 

pozostała odłogi sm, mąż uległ większej zmia­
nie niż żona. U brany ż  wyszukaną elegancją, 
jakby do ślubn, gładr-.il ręką, oboiągniętą ź"łtą  
ręicawiozką, brodę skropioną wodą oypryjską; 
zdawał s5ę on w uniesieniu dumy swojej* i ra ­
dości małżeńskiej zapominać o przeszłośoi, o 
braoie, o Krowaoh i o wszystkich sielskich na- 
wyknionuioh czterdziestoletniego celibatu.

— Bawiliśmy sfę dobrze — opowiadała da­
le! Nina — i mamy zamiar bawió się w dal­
szym ciągu. Zwiedziliśmy małą, śliosną an tre ­
solę na Polaoh Elizejakioh i zdaje mi się, że 
jak przykładnie spędzę tę zimę na wsi, to 
F ryderyk  może zrobi mi niespodziankę.

— Istotnie — odparł mąż — wieś jest za­
nadto smutną dlr mojej żony.

Baronowa słuchała ze zdumieniem tego 
skępoa, który  nagłe pod wpływem miłości sta­
wał się rozrzutnym .

— J a  bo tam  nie jestem żadną gospodynią— 
śmiała się Nina. — Nis pozwoliłam też jeszcze 
Fryderykow i zajrzeć do obór. Karol bo jest do 
tego stworzony, to prawdziwy pasterz z po­
wołania, którem u brak tylko pasterki i l a W a t -  
teau. Ale ja mu ją  zna jdę.

I  przerzuoająo się do innego przedmiotu, 
m ów iła :

— W racamy właśnie z Larohe. Okropny 
tam  nan rseozy, coraz gorszy, j„k  się zdsje. 
Zastaliśmy margrabiego zielonego ze złości,
i. K lem entynę bladą jak  ściana. W idocznie 
wpadliśmy na jakąś soenę. To istny pouwór 
ten  sttrzec. Zmarnuje na nio tę  biedną Klim- 
o fę , która powinnaby go rzucić. Nie robi tego 
jedynie pruez przyzwoitość, bak jak  przez p rzy ­
zwoitość nie skftiiy się nigdy na jego barba 
rzyńskie obchodzenie się z nią. I  ręoze, że jej 
grosza nie zostawi po śmierci. Oo ona bie-

daoska zrobi w tedy ze swo’eral nędznemi ozter- 
' dziestomu tysiącam i franków posagu? Nie po 

zostenie jej nio innego, jak  wstąpić do kla­
sztoru, ohybu że ud. jej się wyjść za mąż za 
pierwszego lepszego, który  jej się trafi. Mam 
już naw et pawimi projekt dla niej...

— Ozyzoy ta  sroozka wbiła sobie w głowę 
wydać K lem entynę za brata swego m ęża? — 
spy tał znienaoka Roland mi tk i w progu drzwi, 
do któryoh oboje odprowadzili gości.

— Być może — odparła baronowa, której 
nagle tchu zabrakło w pierciaoh.

— Oóż znowu ? — rzuoił się Roland. —
Ozyżby K lem entyna wyszła ze takiego gbura!

— Kobieta samotna potrzebuje zawsze opie­
ki — mówiła m atka. — Biedna K lem entyna, 
nie maiąoa rodziny, ani m ajątku, postąpiłaby 
może rozsądnie, przyjm ując tę pariiyę, kiedy 
jej się żadna inna nie trafir.

— G lyby  nie mój Ojciec, byłaby już dawno 
mężatką — m ruknął Roland, w którym  bu ­
dziła się wznowiona gorycz dawnych wsno 
mi leń.—G dyby mi w tedy pozwolono, jakże by 
inny obrót wzięły były rzeczy.,.

A po ohwili d oda ł:
— Ażeby nawiązać dawny projekt, ileżby 

zmian wypadało w nim aozynić
I  puśoiwszy ra m ę  m atki, k tórą pocią­

gnął za sobą do ogrodu, zapatrzył się w zw ię­
dły i przem arzły 1 'omb ohryzantemów, podozas 
kiedy baronowa zdjęta negłem wzruszeniem, 
dygotała jak  w febrze u jego boku.

— Jeżeli K lem entyna jest tak  znużona i 
zniechęcona do życia, ,ak ja, i tak  mało w y­
maga od niego—c ą g n ą ł  dalej młody wdowiec 
po długim  namyśle — to sądzę, że byłbym  
dla niej lepszą p&rtyą od Blamonyllla, a ona 
byłaby dla muie odpowiedniejszą od każdej 
innej kobiety.

(Ciąg dalszy nastąpi),

Marya Gregorowicz
wdowa po radcy Magistratu i sekretarzu gal. Kasy oszczędn.
przeiywnzy  l a t  75, p rzen iosła  się po długich i ciężkich cierpieniach , 

c patrzona św. Sak^am en ami dnia 6 □ m ,  do Wieczności. 
Pogrzeb idbędzie się dn ia  8 m aja 1908 r., o godzinie 5-tej po 

południu z domu żałoby ulica  K ygm untow ska 1. 11 \  na om entar i 
Łvc ekowski, na k tó ry  strosnan i synuwie i w nuk; — krew nych, p rzy ­
jac ió ł i znajom ych zaprarza ją  

Lwów. dnia 8 m aja l')08.
CONCORDIA" ń K arkow ski ul, Sobieskiego 1. 10.

t
W O JC IEC H  K LU SS

e. k. pudurzędnik poczt i telegrafu
po kró tk ich  a ciężkich cierpieniach, em ail dnia 6 m aja 1S03 r., prze­

żyw szy la t  61.
Pozostała  wdowa * dzieóoP i rodziną zapraszają krew nych, k o ­

legów, p rzyjació ł i pobożnych chrześcijan na obrzęd pogrzebowy, 
k .ó ry  się - ih ąd z ie  w p ią tek  dnia B m aja o pod» tnie 5 pc południu 
z domu żałoby u l. św. P io tra  i. 23 na  cm en tarz  Łyczakowski 

Lwów, dnia 7 maja 1803. •

„CONCORDIA" A Kurkow«ki, Lwów ul Sobieskiego 1 10,

O tw a r to
w  P t»sa£a M ik o J a s c h a  

o d  u l i c y  U Z r ę t o J  
Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskop
=  Świat i życie w barwnych 
- obrazach plastycznych =

Widoki natury =  podróże Sto­
lice ównata =  W yprawy nauko- 
* W ypadki Motory izne =
O brazy  z .ostępu  cyw ilizacy l =  
Sztuka I nr ka =  Itd. ito.

^Zmjans obrazów oc tygodnia—
od 3-go maja 1903i
F r a n c u s k a  

•- =  -  S z w a jc a r y a
Wstąp 10 ct.

OtYrirtB od lOtPl rm o do lOtel WlSCIur.

w k o u y u n e m  po­
łożeniu bardzo ta- 
nio do .p rzedan ia .

W iHdomośc: K a«pra Boczkowskiego 1.10, 
I I  piętro, drzw i 9.

Masło I. deserowe
codziennie świeże deserowe masło netto  
9 iu tów za b K 89 hal. w ysyła franco za 

zaliczką. Za najlepszą obi-ługę ręczę.

Antoni D robner
Brze-ko, (łalioya

JML J L W
,8 Y R IU 8 Z -  

Lw ów , ulloa 3-go Ma|a liczba 2
po’â

w yborne kawy ^ół kilo  75 ot. i 
wyżej. Najlepsze herb ity  pół kilo o 1-50 
koniak kuracy jny  od 2 ir . b a t. Rum 
najlepszy od 1-20 '/ i  lit. Kakao b o le i 

derside . 41 ha 1-90.

H A N D E L  H E R B A T Y  I K  ftW Y

Edmunda  bi e dka
we Lwowie, ul. Teatralna 3

HEKBATĘ
poleca 

zbioru m ajow go: 
półki. Contro zł. 1*60 
Sou-jhonp czar B'—
—zbiór majowy 8-—
Kaysow czarna 4*—
Melangp dehon. 4-—
Wyziewki berba- 

ciene , .1-8

Tłóm acze ia z poluklego na 
niem ieckie I z niem ieckiego na 
po. ikls wykonuje zupełnie du 
cładnle i wiernie akadem ik. A 

dreo w biurze Piohna.

naprzeofw Katedry.
poleca n» ' '  "r * tratucki

w w  w
m-tycznym,

3
s
:

Do budowy dróg, ro b ó . kolejowych 
lub dla celów gospodarskiob wózki wą­
skotorow e, szyny, zw rotnic '1 itp . używane 
w dobrym  stan ie  tan io  do sprz* dania 
Ju liu sz  W eiss, Lwów, Dom n-ftow y.

W ysiew bi z najle­
pszych herbat 1-60 a r  z złota

sm sku ozystym 
Łtórt rozsyła tranko  płroont do R  
każdej itacy i Docitowej 4*/, kilogr. £  

w woreczku 
i or'o rico  . , , 91— ró ł V. —-90 
Onba grabo-ziarn. 9-50 > —"90
Ceyic.n zielona 10.— .  1-—
Oeyl. z. przednia 10-40 ,  1 04
Cej lon z. g. ziarn. lu-75 ,  i-08
Oeylon ne l, perł. 10.75 . 1-08
Mocca arab. arom. 10-76 1 -08

Od 1 maja rozsełają się sery olpiń- 
skie, polecają 3 publiozności. Zarząd  
ek . tmiczny O lpiny poczta w 
mlejacu. __________________

10-76 1.08

Opakowanie nie aią.

W  czasach ogólneyo narze­
kania na hrak  zdolnych agrono­
mów polcoa się jako adm inist-ator 
•więk izyoh dóbr zdolny, energietny 
agronom od lipoa b. r  Na żadanie 
kaaoya dwadeieśoia tycięoy koron 
Adresu udzieli Ajencyt dzienników 

Lwów, Pasaż Hausmana.

au >wienia z prow incyi w yzyls się odwrotną pocztę. ®
O

l l t i  » • • • • • w

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
i uniwers. reklam y

A d o l f a  € l i n l » w « k i e ^
w Wiedniu, VI., Gelreidem ark! Nr. 13. (Telefon 34-32).
p rzy jm u je : przedpłatę i ogłoszeniu na  w srystkie czasopisma św iata ; zamówienia, 
aa  w yaonanie: afiszów, szy.d^w , illu s 'ra cy i etc. p-zez p.arw szorzęinych artystów  

U dzielanie autentyczayoh adresó.z.

RURKI DRENARSKIE
y v  - w i e l ł s i c ł i  i l o ś c i a , c ł i

poleca

F a b r y k a  d a eh ó w e k  ,,K a r o l“ w Polance-Karol
koło Krosna.

F r  n c ii  ; e k  K w i a ^ i . l e v  bid, diu
go letu i kierow nik pri.cowni firmy Glii 
xelego w Krakowie, zaprzysiężony rze 
czoznawci sąd i fy  Lwów, h  bolca 15, 
poleci swój a ład  wyrobów złotych 
i srebrnych. — U skutecznia samiany, 
napraw y  w esasie oanaczonym po cenach 
najniższych

Farby olejne
gotowe do użycia

szybko schnące
do malowania domów, dachów, 
sztachet, ogrodzeń, schodów, drzwi, 
okien, podłóg, ścian, eufitów, wo­

zów, bryczek, tarantasów  itp.
poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek I. 3B.

f*W A L E N T Y N A
nowo otw orzona

U

Pracownia sukien damskich
we Lwowke, ulici. T p  itramp |. 1

(przy pl. M.aryackim) 
p ileoa się B. T . Paniom  : 

W ysonauio  eleganckie, podług ostatniej 
mouy, jaL  najstaranniejsze, a  przytem  po 

oenie przystępnej.

I Z 1 . .  a h w . zar azem kucharku 
h  L U C Z U I C R  :hlubnio polecona, 
•zuka posady. Agencys, Iw anowski Lwów, 
Ka nińskiego 6.

Parasolki 
Bluzki 
Halki 

Rękawiczki 
Gorsety 

W eloniki
poleca najtaniej

i F F R D Y N A N D  f i U T T L F R g
LWÓW, pi. H* Iłckl 3. .

0

ftealnońć w Szkle
miejscowości k lim atycznej, o siarczanych 
kąpielach, pod Lwowem, 78 morgów, no ­
wy dom mi- szk liny, dobre budynk: go­
spodarcze, do wą tzlo rtariien la  na 

zat śłutszy.
Szczegóły : Zbyszewski, Lwów, 

Sykstuska 25.

Bluzki dla Pań
najw iększy w ybór w G alic ji.

Cztery ogiery rasy  arabskiej, zda 
tn e  do rozpłodu, na  sprzedaż, Lwów, Ry- 
nea 6.

fieliznę, p k i o r t k i ,  sz! n etki, 
buoiczki dla dzieci poleca na) 

łaniej
K L RO LIN ż, S: . u LO W SK A  

L w ó " . Akadem icka 14.____

Kije dc  bilardów
Kule do bilardów  

S k ó rk i I kredkę do kijów
•bilardowych

M aszynki do m ieszania kredek 
K redki do tabbezok 
Plasterki i klej do naklejania 
P laster ao podklejania sukna 
T A C K I  kauczukowe i fhco 

we pod szklanki 
Ramki na gazety

po cenach niskich poleca

Alojzy Hubner
we Lwowie.

rn M J m ■  a m m V m ' m m  m m m m m m m m M m m

I  KANTOR WYMIANY
Lwowskiei Filii 

Banku Galie dla handlu i przemysłu
został przeniesiony do nowo urządzo­
nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń­
ska I. 3) gdzie rów nież przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze zuajdująey się

Oddział w kładkow y
został napowrót do tego samego lokalu 

przen leslony.

najprzedniejszą ja rzy n ę  rozgjłr. w dowol­
nej ilości po 00 ct. za kilo.

O le a rczyk  w Żółkw i.
Odbiorcom przez cały -ezon znaczn;e 

taniej.

Darmo i opłatn ie  rozsvłam  ir  
dzo interesujące broszur­

k i D r. Ciesielskiego o d> idzie leczni­
czym ! "Wartó p-zeory taó ! a-ądejcie 1 
W y b o r n y  miód deserowy kuraoyjny 
w łasna pasieka 5 k lg . 6 kor. 60 hal. franco 
K urzeni.w icz em. naucz. Iwanci a n y .

i  Po cenuch *

Świeże szparagi
znanej jakości, kilo począwszy od 
70 hal., zależnie od grubości wysyła 
O gród h a n d lo w y  i  F a b ry k a  
teonserw ów  w  L u b y c zy  k r ó ­
le w sk ie j  lmia kolei Lwów.Birlze:.
v  E K - a n  Zosia i T aaeuss, w ykonany 
haftem  tan io  do sprzedania w M agazynie 
M. K rzysztofowicza n l Akademicka i. 2.

Pierśoionkl 
zaręczynowe obrąoz'u 

•zpilki ślubne, arebro sto ło ­
we (urzędownie cechowane) 

kom pletne rypi wy w kasst- 
lach  oraz w zelhit b i iu te r j«

poleca Ja n  Jarkynu
jubiler, Lwów H otel 

Buropejski,

S  -^daioy jryoh  ogłoszenia do wsayst-
5  kich bez w yjątku  dzienników,

{
lw ow skich, xrikow tkleIi , 
w a ru  oWłMlołi, wiedeńskich, 
czesU cr.. irancurkloh cci.,

_  oji sopism fachowych miejscowych, 
=  .lamiejscowyub. i ,  agranioznyoh, aa'- 
> ówienia na k litze i rysun’- 1 do 

oglonzeń, prenumeratę ia
waz^rkie pisma

przyjm uj

ije iic ja  (Lieaa'ków i o g k z e o
Sokołowskiego

6  t e  Lwowid, Pasa* H ansm an* Nr.
S  K osztorysy gra tis .

Bluzki krotonoT.o, zefirowe, 
batystow e, pikowe od zł. 
2-5U, jedw abne i foulard od 

zl. 6 -5 O -8 0 --

R ekaw iczki p t o r i a
Palrtucik i, Sączki krótk ie, 
Peleryny. P łaszcze gum o­

we, H alki, Obuwie, 
G orsety.

Tadeusz G órsk i
Lwów, plac Mary&cki 8.

Wszystkie istniejące przewodniki

i i #  I p ie lo ^ c li
Jakoież r o z k ła d y  Jazdy

doutaroza odwrotnie
3iuro dzienników i ogłoszeń  
Sokołow skiego w e Lwowie

Pasaż H ausm ana 9.

Filharmonii
wydaje obiady „Oou re r ts “ z 5 dań 4 1 
złr., w abonam encie 80 ct.; z 4 d“,ń 80 ct.; 
w abonam encie 60 c t , ; z 8 dań 70 ot. 
w abonam ansie 50 ct. Koiaoye codzien­
nie do godz. Bgiej w nocy. C zysty, ob ­
szerny, ei -gaucki lokal, przyzw oita u s łu ­
ga — najświeższe produkty , rozm aitości 
stosowne w ykonam e notraw

Ceny znaoznib zniżone.
A partam entu  na zbiorow e kolacye i 

bankiety sto ją  zawsze do dyspozycyi.

K a  podstaw ie p lanów
przedłożonych W y s . c .  k .  M ln l s t e r -  
» t « b  ł j z n o u  i  O ś w ia ty  p o d  kio- 
ror-nictw em  Olgi F llipp i, td b ęd jie  się 
w lipou 1908 iz iściotygodniow y kur 
przygotowaw czy do egz. kwalifiki cyjnego 
dla nauoiycielek. Zgłoszenia:

O lgę F ilipp l
u l Kaleczą 1. 8. I p.

• • • i t H A N M A M I M I
Pierw sza krajowa fabryka  

wyrobów z papieru

S. W. K M O J O W S K M
Lwów g irach  hr. Skarbka (dawne St. 

le sejmowe poiocs :

Koperty, Papiery listowe, Tut 
ki i bibułki cygaretowe i t. p.
Do n ibyoia w sklepie p rz j p lacr Ma­
ry ” chiem 1. 8, jri srinnych handl: ch
papierowych w e Lwowie i La pro- 

t. incyi.
Cenniki i wzory wysyła cię 

odwrotnie.
' l — — —  ■ > * • • •

Dla ~ - - -  
Filatelistów

Xhivr  m a r e k
Ty-iąo eatuk  ażda inna ze w szystkich 
państw, w-elc starych  i rzadkich do sprze- 
d tn ia  za 23 oron. AJencya dzienni­
ków Paijaż Llausmana

^ o lc s s e u m Pasaż Hermanów
we Lwowie 

przy ul. S łonecznej.
jodziennie o godz. 8 wieczorem wspaniałe przedstaw ienie. — W niedzielę i św ięta 
2 przedstaw ienia. Sensacyjne nowości jerzoze nigdy nie widziane! 5 s ió str L o r .  
r f s o n .  najsłynniejszy kw in te t am erykański i tancerki J A z e t
Z e j d o r g k i ,  lyły a r ty s ta  teatrów  warszaw skich w swoim renertuarzei S io s t r y  
S if lH , najznakom itsze śpiewaczki sty ry jsk ie . G o s to u s  f .o m jm .n y , ak t muzy- 
ka lno tionsfo riT -cy jny . T o w e r  a n d  <1 i j t o n ,  fab rykanci śmiechu. • S g r a  K s p e -  
i-i m a ,  to rero  hiszpański. J f l l e  G o n e r ,  śpiewaczka liryczna,. — L i t t l e  H e r t h a  
najm niejsza suhretka św iata  — O rkiestra  c. i k. 80 pp. — Mimo olbrzym ich ko­

sztów  c e n y  m i e j s c  z n a  c z u le  . l iż o n e .
B ilety są wcześniej do nahyoia w 1 iurze dzienników Plohna ul. K arola Ludw ika 9.

PIWO PILZENECKIE
Z  dniem  24 kw ietn ia h. r. objąłem  genoralne zastępstw o dla Galicvi 

p i w -  a k c y j n e g o  b r o w a r u  a l a k e ^ p i k e n e c k i e g i  (Pilsenez k tlo  
P ilzna  w Ozechi'  , jako też p i w a  k u l m b a c h o w s k i e g o  czarnego.

P i w o  p ilz C E .a c k le  je s t  znanb w oałem  -wioci ze swej nadzwy 
czajnej dobrooi, jakości, równie dobre, jak  piwo pilzneńskie.

Piwo to  sprzedaję hurtow nie i częś-iowo, na beczki, flzszki i  m iary 
w hotelu Metropol.

Od dziesięciu flaszek dostaw iam  bezpła tn ie  do domu.
K an to r piwny o tw arty  je s t w hotelu  „M etropol" od 9 rano  do 9-tej 

wieczorem, gdzie też w tuj porze otizym yw aó m ożna wszelkie w yjaśnienia 
i czynió zamówienia.

Polecając się łaskaw ym  względom P . T. Publiczności, pozostaję

z poważaniem

Krzysztof Janowicz,

Nowy rozkład jazdy kniejami
w a ż n y  od i-g o  m aja b. r.

podaje

KCKYER KOLEJOWY
Do nabycia:

B iu ro  d z ie n n ik ó w , P a s a ż  l la u s m a n a  u ,
oraz w księgarni t  oh i trafi ko oh.

' ygodmk Mód i Powieści
P isn ^o  i l lu s tr o w a n e  d ta  k o b ie t

we Lwowie Q lrn« z przesyłką o w  o n  L n j 
kwartalnie 0  AUl pocztową 0  k o l OU Udl.

Tygodnik Mód i Powieści powieści/no-
welc, sprawozdania, krytyki lite ra tk ie , artystyczne i teatralne, 
korespondeneye, kronik tygodniowe i t. d, W każdym nume­
rze dział praktyczny p. t.

Poradnik dla kobiet zówki z dziedziny hygieny,
pedagogiki, gospodarstwa domowego etc. _ . _-_r— ..------

Co tydzień rycina kolorowana mód Paryskich
niezależnie od stałego dodatku z wzorami mód i robót ko­
biecych ~  =__  . ------

Co miesiąc

W I E L K A  T A B L I C A  Z K R O J A M I
1 korespondeneya z Paryża. -------

Kilka  razy  do roku

1 ‘o r n y  z  t > i f c > u l  k i
Redaktor Jan  S k lw sk l.

Elspedjcya L t w :  Pasai H a w a n a  8. 
s s

Na wszystkie
bez w y ją tk u  p itm a  codzienne miefMCOtce, zam iejsco­
we, w iedeńskie, zag ra n iczn e , tygodn ik i, itu ttra cye  
artystyczne , p ism a  hum orystyczne, m ody, łu rn a le , 
p rzy jm u je  prenum eratę z  dostawą w m iejscu lub 

w ysy łk ą  na prow incyę, p» cenach redakcyjnych

1K0W 1
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" Ogłoszenia do v; - ystkiih pism najtaniej. -
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